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Podstawa siły państwa
miłość do niego obywatela

Ożo duch projektu nowej konstytucji
P o  przedstawieniu też nowej 

konstytucji pełnemu « zeoraniu 
CZłonków klubu B .B . w dniu 
w czorajszym  znalazły się one na 
posiedzeniu sejm ow ej komisji 
konstytucyjnej.

Nt nosledzente przybył! członkowie 
i łubów opnzycj jnych, którzy n r bra 
h djtych.'»as nńzia.n w obra icU ic] 
Kon.lsłl. przedLtawłdel Śir. oo 
Śe< Winiarski, oświadcia, że Klub le 
*o  nadal ple bidzie brał udziału w 
pracach komisji. Przji odniczący 
frrdł. Makowski n*e rrzviffln,‘e tego 
do wiadomości, gdyz oświadczenia 
<m nik mola eharautar tią-acego,

Zkolel zabiera głoa zeneramy refe-
MmmmĘmmmmmKĘmĘmmmm

Zagtinrie 
p. Sturm de Stremó
D ziś n ad esz ły  do W a rsz a w y  

w iadom ości, że  zag in a ! w  W ied  
niu naczeln ik  w ydziału  praw ne 
g o  Funduszu B ezro b o cia , W i
told Ś tu r  n a e  S tre m . P rz y b y ł 
en  do W ied nia dm a l 6 b. m. 
J z a tr ry m a i się w  jed n y m  t  no- 
telów  w  Jo s e fs ia a t  \ Ś tu rm  
opuścił hotel i do te j pory  nie 
pow rócił. Zachodzi obaw a, że 
padł óh o fia rą  h ieszcżęśliw ego 
w ypadkti.

Nasy skał zw a liły  się 
RS wieS

Mieszkańcy siwajcorsKłeJ 
wiositi zojła li uciec

Ź U K Y C H , (P A T ). Nad jezio  
ram  W aiien see  nastąp iło  ober
w anie się  w ielkich  m as sk a l
n ych . O koło lO.iJOO m etrów  sze 
ścien n y ch  kam ieni runęło w do 
linę, n i s z c z ę  zn aczny  o b szar 
lasu i roli o raz  parę domów we 
w si B e tlis . O fia f w  ludziach na 
4*c*fc3cto u je było.-

rent pro)eKtu konstyti cyjn. fo wice- l wspólnęr dobrem wsryi tkleh ębyr a
i 1 tell. Białego te* projekt bidzie sięm arszałek Car, 1 ośw iadcza, że tezy 

konstytucyjne, które przedkłada 
:złon''om  komis,11 są wynikiem dwu- 
jetn ie j oracy. Pros,, by ńlo zwracano 
zoyi wleie nwagi ua stronę rec.akcyj 
na 1 formttłowanle, gdyś nie Jest to 
ostateczna redakcja. Gotowe o pro
jektu  konstytucji referent nie przed- 
l.iaoa jakkolw .ek opracował taki. 
K w eitja  ostatecznego siorranłow an'a 
I redakcji rioi jeszcze  otworem. Wi 
cem arszałek Gar nie wyklucza nawet 
możliwości, że pewne przedstawione 
.oraz u z ’ nic znajd; się w ostatecz- 
t ym projekcie konsi; tncyjnettt.

W ddszym ciągu sWoicb wywó- 
«Juw wicemarszałek Gar omówił wa 
dy obecnej Lonstyrncji uraz Watkę 
ubuzit por ajof ego o naprawy ustro
ju. Mówca podkreśla, że nowy pro
jekt zrywa z systemem rząaów par 
lamJni irnych, nie zi.aleza jednak 
parkamentaryzmu, jako przedstawiciel 
stwa oplnjl publicznej. Rejin zaebo- 
wa bowiem nadal swoje jormaine n- 
prawnienia to jest ustawodawstwo i

amr" e fiatf dtlałalnośnle rządu: ja  
cbrwnjac p od stąp  demekrarycznu, 
projekt znierza do tego, aby demo 
krńcja s i l u  się czynbikiem twoi- 
Ctym tr państwie. Projekt zmierza 
do zespoleni obywatela z pań
stwem, jednakże nie na droaze me 
BHaiilciheJ ldb przymusu, lecż przez 
s łf  orzi c e silnej więzi m ó r-m i I 
czącej jeunostke t padbtwem, Jako

odwoływał bo tSklćb momentów, ja 
klei. inne konstytucje nie maja, np. 
horom. sumienia. lub poczęcia Ibo- 
Wiazku obywatelskiego. W Hifcktd, y li 
Lowletr wypadkach sabbćjc1 tnordt.ffc 
sa fl ul eezniejsr od sankcy] kar
nych.

PuLstwu oparte wyłącznie na przy 
musie, byłoby iticii wałem, dlategu lei 
jeśli chcemy titifeć sllue pkńśtWń, bib 
aiuiy budować je ń i łtrzywlakadid i 
miłości obywa eU da pudstwą oraz 
do pracy 1 inicjatywy twórczej spo
łeczeństwa.

Tezy kbnstytncyjna sa M  attane 
czytelnikom, gdyż ogłosiliśmy Jo po 
zebraniu kluba BI, B. w .d l Towarzy 
stwa Higienicznego-

Po przemówieniu ^ icem arszał 
ka C ara pos. R óą (Str. Lud.) za 
pytał, czy przedstawione teźy 
konstytucyjne -.ostały zaakeepto 
wane przez M arszałka Piłsudskie 
go. w icem arszałek  C i f  Uświad
czą, że je s t to pytanie, bardzo 
niedySkrttfie, h i  Które przed fo
rum publićihen. uohyfa kię od 
odpowiedzi. Przew odniczący 
prof. Makowski zaproponował, 
by dyskusję nad tekami odłożyć 
do U  stycznia: Na tkłU peain* 
dzenie zakończono,

Nocne obrady
nad budżetem Min. śpraw Wewn

Późnyrn  w ieczorem  nad bu- wiedzieć na wszystkie zarzuty i 
dżetem  M in. Sp raw  W ew n. roz I skargi, które padły w toku kiiku- 
po&żęja. się d y sk u sja , Jnaśtógodzinnej dyskusji śejnio-

-ak już wspomnieliśmy, dyskusję 
nad budżetem AT. S. Wewo. traktują 
postu Wie jako generalną rozprawę z 
pblltykff Wewnętrzną, ulatego też 
szczególnie wiele mówią przedstawi
ciele klubów opozycyjnych. We wczo 
rajszych przemówleniwi poruszana 
przi A  ,s r js i  .iciu sposób przepiówa 
dzenia Wyborów surhorząddwycn i fć  
presjo wobec poszczególnvch partyj 
opozycyjnych. Cytowane poszczegól
ni; wypńdki wykroczeń hiżśzycK wlaaz 
admłńisiracyjnych.

Minister Plerack’ zażąda* korikret 
nych faktów. OJ póciągnąę winnych 

Postowie mc »ti 
feszra npierara .>» 

Wzglęańib kał' 
szywych danyeu.

JnieduCy wylfcwill swóje id e  Śkar- 
iqc t ’ na niszkZcińe ich szkolnictwa, 
spółdzielni ! >  p. Odpowiedział itr. rów 
iueż Ukrainiec, cżlónek klubu B. B. 
pn*i. Skrypnik, składając deklar .. j f  ło 
junóśej} idgrurtiezając się ud anty. 
pońsiwOWę- akcji nlekti ych sirun 
nickw uk-aińsitleh Rnv mei pos,owl». 
Polacy z AlałopoisKj Wschodnią zaję 
|i się naświetleniem żajjddrtsehib "l.ra 
kAskiego, Wskazując; j  ik barozo skar
gi I żale Uralńeów s > nleuzasadniune. 
Cytowali pnytem wypadiii, nie rżad- 
kle zresztą, stosowani? teroru vobec 
ddkamu usposcoionógo państwowe.

Żywa, namiętn? i ostra dyskU- 
s j?  toczyła się długo po północy, 
ja k o  Ośtatni zabrał głoś, po raz 
trzeci minister P ieracki, by odpo

Zbrodnia Dotworów-malżonków
UduWTła panną na wydan u i w raz z  mążem z^ihoraowała końkurenCa

G RU D ZIĄ D Z (P A T ) W ład ze 
śledcze w Grudziądzu w yk ry ły  
zbrodnię, dokonaną przed dwo

n i .

Śnieg na sałtan e
LO N D Y N , (P A T ). Z Algieru 

doiioszą. że w oazach  S a h a ry  
spadł śn ieg. Od niepam iętnych 
la i nie p rzyp om inają  sobie na 
S a h a rz e  tak  sro g ie j z im y.

HAGA; Późnym w ^ eż o re n , wetii Krakowa w stosunku
p*-z/ św ietle elcktrycznem , na 
wlelkiem boirku w Hadze odbył 
eię mecz piłkarski pomiędzy re
prezentacją Krakowa a  drtayną 
„Źw aluW enS będącą n ieoficjal
nym zespołem reprezentacyjnym

Me e i źakóńćzył Słę rw ycięst-

Czytajcie dziś
na 2-e] etrehie

21 >te opowiadanie ze stu 
najciekawśzyth wydarzeń 
z ostatnich lat w Warsza

wie p. t

n a p r ih a "

^ 3 :3 ). Mecz odbył się w obecno 
goi 10 .000 Widzów. Zwycięstwo 
KrakoWa wywołało w holender* 
Akich kołach sportowych tern 
Większe W iażenie, że Ogólni* spo 
dżii wańo się w Hoiandji zwycię 
śtwa Zwaluwełt:

P ierw sid  bramka ze strzału 
prbekena pada dla Hoiandji. 
W krótce wyrównuje M alczyk, a 
wynik dla naszej drużyny pod
w yższają kolejno Pazurek i 
C*szewski; Kraków prowadzi 3 1. 
Następują jednak dwa efeine 
śtrzały S ćrg a  i Hr&ckena I do 
przerwy dtrzymuje się wynik ire= 
fnisówy.

D ecydująca ó WyhiicU rńfibżU 
bramka padła pó pauzie Ze strźa 
łu Cisze wskiego w 27  fnin. Sę- 
dziowai dobrZS p: Langeruś.

m a la ty  w T arp nie pod G rudzią 
dżem.

W  r. 1931 p rźy b y ł do G ru
dziądza t  F ra n c ji robotnik rol
ny S iebelt. P o s ia d a ją c  uciułaną 
gotów kę. Zam ierzał o s ią ść  w 
kra ju  i ożenić się. S ieb e lt zapo 
znał się Z niejakim  B ro n is ła 
wem PrusZćZynskiitt, k tó ry  na 
stępnie przedstaw ił triu sw oją 
zonę ja k o  pantię na w ydaniu. 
S ieb e lt byw ał ćźęiitó w domt 
Pruszćzyń śk id h  ^dżie Zapoznał 
jć sz ć z e  b ra ta  P ru sżczy ń sk ie* 
go, L eon a.

P e w nćgo w ieczotu , k ied y  Sie

belt, z rezy g n ow aw szy  z ożen
ku. p rzyszed ł Się z P ru sżczy ń - 
skim i pożegnać, gdyż ..ta za 
m iar w rócić do F ra n c ji, L . P ru  
sźczyń śk i v 'raz z żoną B ro n isla  
w ą, dokonali mordu na S iebel- 
cie, a zw łoki jiego zakopak w 
piw nicy. P o  jak im ś czasie  prze 
nieśli je  na cm en tarz  ew ange
licki i pogrzebali.

O bydw u P ru szczy ń sk ićh  ja k  
! żonę P ru szczy ń sk ieg o  o sa 
dzano w P reszcie . W edług do
ty ch czaso w y ch  dochodzeń. P ru  
sZ czyflscy  zrabow ali S iib e lto -  
w l około  2 .500 zł.

wen
Minister Hlerackl m. luuchłl puwie- 

dżiał:
Póahiesioi.b W forrti^ żii^a.U fakt. 

iż irg fn a  bszpieczfeńst/a pbslugti;ą 
s<« t. zw . konfidentam i. Zgadzam  się 
(.Iięthle, zB oytoby leblCj gdy6 > tfirt- 
żna o jB jś c  s*e óez teg t, rodzńjtł po 
lo ć n tc ^ jc n  usłUg. L ecz m etodji pracy 

.rladz bezpieczeństw a nlB Zależą w y 
łączni e  od icn w ynoru, - a  j n  ńaiżu- 
. - n  przez m etody, jakienti się  pósiu 
gujB  przBclWńik

Nie jeśteifi uhl two,Cą ani IłliłUśhi- 
klem instyttrtji Jteniienfai r (etę zapiti' 
niam, że przy pomoey konjit etiejenamt 
g ó  obserwowania zamierzeń teroyśtóW 
zdołaliśmy już niejedno życie utmbiiU 
bd żbrodhicżBgo z&M&tuU. Bt»h użył
bym konfidentów, i^ybym tą uib^ą 
ntógi taucbiec zprotmij aókdnanej od 
S. b. TadeuśżU HólóWcB.

Gdy Się wiążę histyliieję ItóńtideH- 
luw ż prbtcSeid SańiBorsMiH i tfeF£H£:;i 
V uch tnie Małopolski czy nie trze
ba notypi_ przet ewszysutiein wprov a- 
dzonego oa lamiejszyin tereftie priv r  
OLi*ł syśtemu ór;ałank za pomocą rc 
wUlweru I terorui‘ Gzy liife nBieży Wy
tłumaczyć uprawiającym ten Systc:- 
że pok |d go -H-4 stosownli< nie nu;, ■ 
□on.agać się zawieszenia przez wiedz? 
wczelk.ch skutecznyćd spośobóW prb: 
ei\.dzinłaiila?

JeżeU społeczeństwa namo nłą.wpły 
nie nr .umiane rego stanu rżećźy. 
ze swój strbny mógę tytko karać W -- 
ay pbsżezfególnych konfidentów: c. s;f 
ttż iżleje. Berńnor.śkl nić zustał rOż- 
grze*lunj Jtlatego, żi oddawał peWi a 
usług' policji. Gdy stwie/dzpńo właś
ciwie cnarhKie* jego roli, zaśiad na la 
wie oskarżonych. I w e" dzledżiUie żs. 
terii naaiizycla hie są iblerowałie: Prze 
wiiń-nia Są ujawnione pubiUznlt, ka

nistracji państwo wć] tiłe łoić buażtć 
żadnych uzaśfldńlonyeh oonW, chyb» 
te które wynikają z Obawy przed pra 
węm.

W daisżym elągr śweeo przemó
wienia p. miniśiet Stwierdził, że żkrt 
madzeh żażaziife się W rzadkie! wjrr 
padkach ‘na 209S zgrutnudesń OpOźy- 
cyjnycK zakazano żł>fi. rozwiązane 
lóoj. Mówca on.ówlt jeszcze Sprawą 
zamknięcia .stow. „Rozwój , działńjń 
cego wbrew swemu starć tu Wł, kóńfis
katy l u p ,

P o  m ow ie tiiin. P ie ra ck ie g o  
zab ra ł je sz c z e  g łos w ieetn in lśter 
Korpaik o ra *  re feren t ji. P ą cz e k .

Pusiedizenie kottiisjl żakoń 
czy ło  słę  p rze ć  godz S-cU; nad 
ran m L

Kara śmierci za morderstwo gajowego
W  drtlu 25  jbaśdźlcfftikA h. r, 

około godż: 15-ej, 21-letiiJ J ó ż l f  
DófóW  vvżiąwsżv ż sobą Siekie
rę —  udał się fazem  i  Zs gmufi 
tełn S a tere h t ł M ieczySlffW Ćft 
K lejJką do ch róbćrśk iegb  laśu 
na kradzież dfźfiw a (w ieś Ghro 
berz. pow. P ifłeżew ):

G d y Ścięli óttj k i lk i  drźeW-^k 
na k ije  do cepów  ~  nadscedł 
g a jo w y  B olcsłaW  O czklew icz. 
G a jo w y  zb liży ł ślę do Ś a terd  i 
K lepki, p o le ca ją c  trii p o liczy ć 
skrad zione przeż filch d rźew k a, 
W  m om encie, gdy  S ń tc r  liczy ł 
drzew ka —  Jó ż ó t D óibw  pod
biegł zty łu  dć g a jow eg o  i ude-

fz y ł g ć  ośtfZem  siek iery  W głc 
Wę tak siln ie, że Oczkiew ieź 
padł na Ziemię, W ó w czas D o- 
row  u derzył pc raZ drugi óbu- 
fchem siek iery  w czoło . P ó  do
konaniu te j zbrodni —  D orow  
w a z  z tow arzyszam i zbiegł.

W  tym  czasie  nadszedł leśni 
CZY H enryk P od siad ły , k tóry  
Za u ciek a jący m i strzelił Z diióel 
tówid, lecż z pawodt. dużej od
leg łości i g ęsty ch  k rzaków  —  
Strza ły  ch y biły .

Z arządzony pościg  dGptowa- 
dżił dó Ujęcia D orow a. k tó ry  
p rzy znał sić dó Z abójstw a. O cz 
k iew icza,, p o d a jąc na sw e u-

spraw iedliw ienie w ielk ie v ' z d u - 
rzenie, jaucieniii u legł w ćhwiti, 
gdy ś p. O czk iew ic* uderżyl 
go p ięścią w piersi.

Zeznaniom  o sk arco u eg b  z a 
p rzeczyli S a te r  i Kldpka, §ttviei- 
d za jąc, iż G czkiew iez nić ude
rzy ł Dordvt a ani W p ierś1 Śni % 
tw arz, ch w y cił g §  ty lk o  i i  k o ł
nierz .

Z brodniarz w dfilii W eżoraj- 
sżyfti s tan ął przed sądem  ^oraź 
nym  w  K ielcach , fta se? ji  w y* 
jazd ow ej w P ińczow ie i zo sta ł 
sk azan y  na ^ arę  śm ierci p rees  
ncwiesżBnie,

PiEKHA DALHIATKA
tli /  Fjw ieść b j  tle miłości i straszliwych przeżyć 
I I I .  U  kobiety, od zarania życia do krat więńennych.

do nabycia w e  wszystkich kioskach
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Szczęśliwy los loteryjny
D'zTI przfÓ sącfem grodzkim r<i 

Je g ra  się epilog głośnego zajścia  
w redakcji „M om entu", dokąd 
wtargnął niejaki Joel Panus wraz 
te  swym bratem  i grożąc rewol
werami redaktorom, obaj usiło
wali wymusić wydrukowanie 
sprostow ania w gazecie. Spra
wa je s t jedyna w swoim rodzaju,

przyczyną aktu
w ymaga w ięc podania szeregu 
w yjaśniających szczegółów.

Panus, były administrator paru 
domów w W arszaw ie, miał za
targ z p. Cemachem, członkiem 
giełdy i właścicielem  odmów. Cho 
dziło o szczęśliw y los loteryjny, 
na który padła wygrana 3 0 0  ty-

najciekawszych wydarzeń
ostatnich la t w  W arszaw ie
n ić od pańskich , doskonałych  
pewnie, c iasteczek , a ja k  pan 
ch ce w d ych ać m ój zapach, to 
nic ła tw ie jszeg o  —  p roszę ku
pić sobie perfum y, k tó 
ry ch  używ am  —  „L e S o ir  de 
P a r is “. B ed zie pan m iał zadość 
uczynienie.

—  B ła g a m !..
—  Ju ż  nie m ogę dłużej zosta  

w ać, m uszę w racać . D ow idze
nia.

I zo sta w ia ją c  na śc ieżce  za 
lotnika, m łoda k obieta  pobiegła 
do w y jśc ia .

—  A, to ciężk a  sp raw a! —  
rzek ł do siebie. B y ł na se r jo  za 
k och an y. A tu dama nie ch cia 
ła  o tern nic s ły sz e ć !

—  C o za  okrutna, bezduszna 
k ok ietk a  —  w estch n ął. —  J a k 
by ja  sk łonić, by z ło ży ła  mi wi 
z y .e r

W ró c ił do domu piechotą, 
m y śląc  ca ły  cz a s  nad tern, ja k  
zd obyć tę niedostępną fortecę. 
W re sz cie  zn alaz ł!

P o  paru dniach, o pew nej g o 
dzinie, g dy  w iedział, że cel jeg o  
w estchnień je s t  sam  w domu, 
zatelefonow ał do sw ej bogdan 
ki.

—  A ch, to  p an ?.. W ię c  kupił 
pan sobie m oje D e r f u m y ?  Nie 
je s z c z e ?

—  ja k  pani muże by ć taka 
o kru tn a?

—  K iedy to nie okrucieństw o, 
ty lko in styn k t sam ozachow aw 
czy.

—  A leż czy  ja  pani źle ż y 
c z ę ?  R ę cz ę  pani, źe u mnie nie 
m a żadnych pułapek, ani narzę 
dzi tortur...

—  H ah ah a!.. Jestem  jednak 
n iew zru szona!

—  D obrze w ięc, p rzy jdzie za 
tem  pani, b\ o b ejrzeć m ego tru 
pa!

Ż a rty ! —  św iergotał we
so ły  g łosik .

Ż a r ty ?  Mówię serio .' P ro 
szę  p osłuchać —  i w y ją ł p rzy 
szy kow an y  zaw czasu  rew ol
w er. w ycelow ał przez okno w 
pień potężnego kasztan a, k tóry  
rósł na podwórzu i pif, paf! Na 
cisn ął dwukrotnie cyngiel. U sly  
sza ł w telefonie k rzy k  przeraże 
nia i dla dopełnienia efektu , u- 
puśc 1 na stó ł słuchaw kę.

— T oraz  p rzy jd zie ! — pomy 
śla ł sobie z s a ty s fa k c ją . Z a
dzwonił do cukierni po suche cia 
steczka, zap arzy ł św ieżą herba 
tę, przyszykow -ał lik iery, u cze
sa ł się, popraw ił kraw at i cze
kał.

P o  kw adransie u drzwi roz
legł się m ocny, długi dzwonek. 
Ju ż  b y ł p rzy  drzw iach, otw o- 
rzy ł.., i osłu piał: przed nim sta ł 
ja k iś  poważny pan z w alizecz
ką w reku.

~~ C z y  tu mieszKa pan B o- 
Iechow ski? Jestem  lekarzem  
p ani M iśn ick ie j. D zw oniła w łaś 
nie do mnie, żebym  tu przy-

w zdychał zo staw ion y ' p r ^ * v- v * SZedl: J ° .  ie i znaiom y popełni] 
nią z a p a ch .^  ' “   ̂ °  ^ t w o .

—  T ra la ia  1 tak  d a le j!
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W SZYSTKO NAPRÓŻNO.
P o  raz  niew iadom o k tó ry , pa 

ra sk rę c iła  z alei, b iegn ącej 
w zdłuż staw u  1 w eszła  na m o
stek , p row ad zący  przed p ałac 
ła z ie n k o w sk i. K obieta słu ch ała  
z uśm iechem  czu ły ch  słów ek, 
k tó re  je j  od 2 -ch  godzin n iezm or 
dow anie szep tał to w arzy sz . Od 
czasu  do czasu  sp og ląd ała  na 
m ężczy znę z pod przym knię
ty ch  z lek k a  pow iek. P rz y je m 
nie je j  było słu ch ać pochleb
n ych  słów ek, w k tó ry ch  ogłada 
tłum iła  w ew nętrzny płom ień. 
P rz y je m n ie  g rz a ć  serce  przv 
płom ieniu, k tó ry ... chw ilow o nie 
p arzy ,

M ów ił te raz  o je j  rączk ach .
Dla przykładu p ołożył sobie na 
dłoniach je j  ręk ę  ja k  ja k iś  cen 
n y  przedm iot i p rzesu w ając pie 
szczotliw ie w zrokiem  od łok cia  
do k oń ca  palców , opiew ał czar 
k ażdego zkolei sk raw k a piękne 
go, w ypielęgnow anego' cia ła . 
S k rz y w ił się  troch ę p rzy  obrącz 
ce , uw ażał, że tak i przedm iot 
je s t  n iepotrzebny, brzyd ki i psu 
Je lin ję  palców .

P a n i ro ześm iała  się I sp o jrz ą  
la , c z y  napraw dę obrączK a ;ak 
„psu je lin ję  palców “. P o  dro
dze w zrok je j  zah aczy ł o zeg a
rek , k tó ry  n o siła  na napięstku. 
C hw ilę p atrza ła , nie rozu m iejąc, 
na w skazów ki i naraz  p rzerazi
ła  s ię :

—  M ó] B o ż e , Już siód m a! Mu 
09  prędko w ra ca ć  do domu...

- f-  C o  za  okru cieństw o! Ju ż  
m nie pani o p u szcza? D opiero 
co  pani p rzy sz ła .

—  Ład ne —  dopiero c o ! —
Ju ż  dwie godziny słucham  pań
skich  p oezy j. O ile tak  panu za 
leży  na moim widoku, to... po
w iedzm y... od czw artku  za ty 
dzień, tu ta j, o c z w a ite j,

—  A c z t nie w ygod niej było 
by u m nie?

—  N a to niech pan nie liczy , 
bym  poszła do p ańskie j k aw a
lerki.

—  A leż k aw alerk a  to tak ie 
sam o m ieszkanie, ja k  każde in
ne, z ce n tra lre m  ogrzew aniem , 
łazienką.

—  I z sypialn ią ... —  dokoń
cz y ła , g ro ż ą c  palcem . Nie, nie 
ma oo ! Z resztą , cz y  nię p rzy 
jem n ie j na św ieżem  pow ietrzu, 
na tle k rólew skiego pałacu  w y
słuchiw ać pańskich  poem atów , 
niż w tak ą  piękną pogodę zerpy 
k ać się  w  dusznym  sa lon ie? Nie 
m ów iąc o tem , że k oio  salonu!
Jest...

—  Sy p ia ln ia , o k tó re j pani 
m ów iła. W ię c  m ów ię pani, że w 
je j  oczach  zam knę ten, bu azący  
postrach , pokój i pani ten klucz 
w ręczę. U siądzie pani p rzy  do
sk on ały ch  c iasteczk ach  z chiń 
sk ą  c h i . ł a t ą ,  a ja  u pani stop 
będę m ów ił o c z y s te j m iłości, 
ja k ą  czu ję  do pani. P o tem  od e j nie no

ieroryslycznego
sięcy złotych. Panus dowodził, l e  
trzymał ów los do spółki z Cema 
chem i pożyczył mu naw et pienią 
óze na wykupienie losu. Ponie
waż gospodarz zaprzeczał wszy
stkiemu, Panus w ystąpił ze skar
gą J o  prokuratora, a jednocześ
nie skieiow ał sprawę do sądu ra 
binack!ego. Ponieważ obie drogi 
zawiodły 1 wyszło najaw  że P a
nus staw ia nieusadnioae preten
s je  prokurator sprawę umorzył 
dwukrotnie. Panusowi pozosta
wało jedynłe zmuszenie Cemacha 
do złożenia uroczystej przysięgi 
w bóżnicy przy czarnych św ie- 
cah. Cemach zgodził się na taką 
propozycję postawił jednak ze 
sw ej strony żądanie, aby Panus 
jak o  gw arancję rzetelności rosz
czeń w płacił 10 tysięcy złotych 
na cele filantropijne. W ów czas 
Panus w ycofał się z całej sprawy.

w obec czego prasa stołeczna po
traktowała go we w łaściw y spo
sób, Panus zawrzał gniewem i uz 
broiwszy się w  rewolwer, naszedł 
razemz Draterr .też posiadającym  
broń, redakcję żargonowego pi
sma. Tam  przyłożono redaktoro
wi p. Grosmanowi rewolwer do 
skroni, żądając pod taką upiorną 
groźbą zamieszczenia odwołania, 
że w szystko, co  napisano przeciw 
ko Panusowi, je s t nieprawdą. 
Gdy redaktor odmówił, Panus po 
ciągnął za cyngiel rewolweru, któ 
ry tylko cudem nie w ystrzelił, bo 
był zepsuty. W spółpracow nicy 
pisma zaalarmowali policję i obu 
Panusów aresztow ano i osadzono 
nawet w więzieniu, za niespotyka 
ny w stosunkach dziennikarskich 
teror. Dziś obaj Panusowie staną 
przed sadem pod zarzutem szanta 
żu gróźb i wymuszania.

Sfałszował Świadectwa
Poważne zmartwienie miał słu 

chacz kursów Handlowych, W a
lenty Fiszer. Uczył się kiepsko, 
bo brak czasu stanął mu na prze
szkodzie i na świadectwie miał 
kilka dwójek, które uniemożliwi 
ły mu przejście z jednej klasy do 
drugiej. B a ł sie pokazać z taką 
cenzura do domu, żeby nie zasmu 
cić rodziców...

Co tu robić?

Fiszer nie widząc innego w yj
ścia zdecydował się na zręczne 
podrobienie św iadectw a szkolne 
go i na przerobienie niedostatecz 
nych stopni, Jak  pomyślał tak zro 
bił. Narazie cef został osiągnięty.

W imię
W  związku z artykułem „In

w azja gdańskich hitlerowskich 
brow arów " który pojaw ił się na 
łam ach naszego nisma w ciniu 3 
lipca 1933. stwierdzamy, że zarzu 
ty podniesione w tym artykule, 
jakoby browary w Kunterszty- 
nie i w Kobylepolu były filjami 
hakatystycznych browarów gdań 
skich i przez swego zausznika 
G leskego, zniemczonego Kaszu
ba, wpychały gwałtem odbior
com polskim hitlerowskie piwo ł 
w ten sposób uprawiały destruk-

Kodzice nie poznali się na fałszer 
Siwie. Ale kłamstwo ma krótkie 
nogi Fiszer nie kontentując się 
doraźnym rezultatem sfałszowa 
nia cenzury zam iast ją  wyrzucić 
po okazaniu rodzicom, złożył ją  
w innej szkóJe, przy okazji zapisu 
na inne studja. W ów czas przestę 
pstwo wydało się i kuratorjum 
szkolne, zawiadomiło o w szyst 
kiem władze śledcze. F iszer za 
siadł na ławie oskarżonych. Bro 
nił go apl. A l Rozenberg. Uczeń 
z wielkim wstydem przyznał się 
do winy i prosił sąd, żeby mu nie 
zamykać drogi do poprawy. W y 
rok —  4  m iesiące więzienia z za
wieszeniem.

p r a w d y
cyjną robotę na n iekirzyść gos
podarczego rozwoju naszego 
Państw a —  oparliśmy na myl 
nych inform acjach i dlatego wszy 
stkie te zarzu+y jak o  bezpodstaw 
ne niniejszem cofamy.

Jednocześnie stwierdzamy, źe 
żadnych intencyj wyrządzenia 
szkody m aterjalnej i moralnej 
wyżej wymienionym browarom i 
ich przedstawicielowi Gleskemu 
nie mieliśmy ł nie mamy a niniej 
sze oświadczenie składamy w in 
teresie prawdy.

S k ą d  fen prąd?

W ie - !  Jttiro  dwudzieste d ru «e  ćmo-
I Ł S S  Hj V Z.re sz tą ’ Ja  chcę wiadąnie p. t. „Tajem m ca hrabi- 
'*wiytazc linję, w\ee n u  s tro »ny PłoszowsKifcj**,

(S- F.) P. Bernatd W ełnik 
je s i  staiym klientem tryzjerni 
przv ul. Franciszkańskiej, gdzie 
dział pielęgnacji paznokci czyli 
t. zw. manił ure orowadzi uro
cza p Sabina Rachmil.

P. Bernard robi sobie manicu
re -ćunajmńiej dwa razy w tygo
dniu i kiedy p. Sabina trzyma w 
sw ej drobnej dłoni jego  męsKie 
paice, rozpływa się z zadowole
nia.

—  Jak  mnie pani trzyma za 
palce —  mówi —  tć> mnie prze
chodzi jak iś prąd Poprostu czu 
ję  drgawki. Jakbym  był żarów
ką elektryczna, tak się palę.

—  Może pan siedzi pa drucie 
elektrycznym — zauważyła pcw 
nego razu p. Sabina, kiedy p. 
Bernard znó<v wspomniał o de
nerwującym go prądzie.

_  Nie! — zaprzeczył p. B er
nard. —  Ja  sieazę na ilrewnia- 
neir krześle. A ten prąd idzie od 
pani... Czasem, kiedy mnie pani 
tak Trzyma za rękę, czuję jak  
mnie ten prąd pali.

— To ten pęcherz na dłoni 
jest ode m nie? — zd zi..iła  się 
filuternie p. Sabina.

—  Nie! Ten pęcherz jest od 
rozgrzanego czajnika. Ale te pę- 
c.ici^c iia to są od pam. Ja  
suTtak do pani pale, żc sobie ca-

i 'o d p a r z y ł e m ' .
.Swędzi pana?

e jaki } ł)ajg0}§2ę*

P r
że sie w serce nie można podra
pać.

Panna Sabina skończyła pra
cę nad jedną ręką i zabrała się 
do drugiej.

P. Bernard opuścił nieznacz
nie wolną rękę pod stolik i za
czął nią głaskać kolano uroczej 
manicurzystki.

Panna Sabina cofnęła gniew
nie nogę.

—  Panie EeńKu, Co pan robi?
— Szukam licznika, Chcę wie

dzieć skąd ten prąd u pani idzie.
—  Przesłań pan, bo pan? ska 

leczę.
—  Kalecz pani. Największy 

bo] od pani, to jes t tylko przy
jemność.

Ośmielona takim powiedze
niem p. Sabina strzeliła natręt- 
nego gościa w twarz.

—  Chcesz pan przyjemność, 
masz pan przyiem ność!

Ale pan Bernard zam iast się 
cieszyć, zerwał się oburzony.

—  C o? — ryknął. —  Stałego 
klijenta się biie po pysku?

W yszedł z niedokończonym 
manicurem i nazajutrz wniósł 
skargę do sądu, w której w yjaś
nił, że przez omyłkę, zam iast po 
drapać się we własne kolano, po 

p. Sabiny.
Sąd jednak doszedł do wnios

ku, że oburzenie p Sabiny było 
uzasadnione i ogłosił wyroL II- 
piew inńiajjdfc

W e s o ł y  K ą c i k I
SĄ SIAD KI.

P a n ie  P y sk a lsk a  i K ołtuńska 
m ieszk a ją  drzwi we drzwi od 
10 la t, i od 10 lat, regularnie, co  
najm nie j trzy  razy  w tygodniu 
w y m y śla ją  sobie, a p rz y n a j
m niej raz  w m iesiącu  b iorą sie 
za  łby.

Ale dwa ra z y  do roku, przed 
św iętam i, następu je zaw ieszen ie, 
broni. T łu m aczy  sie to  tem ,, że 
pani p y sk a isk ?  m a n a jlep szy  w i 
kam ienicy  p iecyk  do pieczenia; 
c iasta , zaś pani K ołtu ńska m a' 
duży w ybór form , blach i sposo 
bów w ypieku.

Na parę dni Drzed św iętam i, 
obydwie panie tak Manewrują, 
żeby się spotkać na schodach  
Twarze ich przybierają słodki 
w yraz.

—  Mróz chwalić B o g a  zelżał 
—  zaczyna Dani P y sk a lsk a .

—  O w szem  —  zgadza się na 
ni K ołtuńska. —  Ale na taką po 
gode n a jła tw ie j sie przeziębić.

—  R z tcz y w iśc ie . Pow inna 
sie pani ciep lej ubrać... A m oże 
pani do m nie w stąp i? Kożuszek 
pani p ożyczę...

—  C o znowu- O takie głup
stw o nie bede pani fa ty gow ać.

Ale pani K ołtu ńska w reszcie 
ustępuje, bierze kożuszek, a wie 
czorem  obydw ie panie zgodnie 
zab iera ją  się do pieczenia  ciast.

Jednak już w  pierw szy dzień 
św iąt wszystko w raca do nor- 
malnegp trybu. Pan] Pyskalska 
ujrzaw szy jakiś papierek pod 
swojemi drzwiami, bierze się 
pod boki i k rzyczy w  stronę 
drzwi pani Kołtuńskiej.

—  Znów goście tej w ydry na 
świnili I

Na ten krzyk wybiega pani 
Kołtuńska.

—  Sam aś pani w ydra!
—  małpa dziobata 1
— Ślepa Krowa i

Tak było rok rocznie. Ale w 
tym roku, kiedy przed święta
mi pani Kołtuńska, usłyszaw 
szy  skrzypnięcie drzwi u są 
siadki, w yszła w  zamiarach po 
cojowych na schody, spotkała 
s !ą z lodowato zimnem spojrzę 
niem pani PyskalskieJ. Trochę 
ią to zraziło, ale pomimo to za 
częła dorocznym zw yczajem :

—  Mróz chwalić Boga zel
żał...

— • Nc to co? —  syknęła po
gardliwie Dani Pyskalska. —- 
Joisz się pani, że sie przezię

bię? Kożuszek mi pani chcesz 
dać? Nie bój się pani o mnie!

anią wpierw cholera weźmie.
A  gdy pani Kołtuńska ze udu 

mienia szeroko otworzyła usta 
sąsiadka doaała dla w yjaśnie
nia.

—  Czego się pani na mnie ga 
p isr? W  tym roku ciast nie be-

;:sk ła . W y jeżd żam  na św ię
ta  na w ieś. S a m a  pani sobie Za
k a lce  piecz i udław sie pani a j?  
m l

U apoU ca S ądet
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0 pomoc dla dzieci Polesia
P olesie, to najbiedniejsza po

lać  naszego kraju. Mimo, że zaj 
muje wielki Obszar praw ie 45  
tys. kil. kwadr., t. j .  w ięcej, niż 
niejedno z państw europejskich, 
ja k  np. Szw ajcarja , czy Holan- 
d ja, większość gruntów — to ba 
gna i nieużytki, Poleszucy w.ięc; 
choć m ają po kilka morgów zie
mi, upraw iają ją  zaledwie częś
ciow o. Skrajna nędza je s t sta
łym gościem w chacie Poleszu- 
ka. Częste powodzie niszczą i 
tak nikłe zbiory, które normalnie 
nie w ystarczają do przednówka. 
O becnie nędza na Polesiu przy
brała rozmiary wprost rozpaczli 
we. Pom oc m iejscow ych czynni
ków społecznych je s t całKowicie 
niew ystarczającą.

N apływ ają do nas coraz bar
dziej alarm ujące wiadom ości o 
spotęgowaniu głodu, o braku 
najniezbędniejszej odzieży i obu 
w ia. Zw łaszcza najbardziej dot
knięte są tą klęską powiaty S to - 
liński, Łuniniecki, Kam ień-Koszy 
rski.

Z powodu nadejścia ostrych 
mrozów zgórą 3 5 0 0  dzieci prze
s ta je  uczęszczać do szkół. Jak  
wiadomo, szko.y na Polesiu roz 
rzucone są w dość dużych od le
głościach , nieraz o 5 a nawet 
w ięcej kim. od wsi. Biedni, mali 
Poleszucy przez całą zimę poz
bawieni będą nauki, bo nie ma
ją  w czem chodzić do szkoły. 
Ale i w łasna izba nie zapewni 
im ciepła, gdyż Polesie cierpi na 
dotkliwy brak opalu.

W arunki sanitarno-higjem czne 
w chacie Poleszuka są często 
w prost straszne. W  jednej izbie 
śpi po kilkanaścioro osób, śpi 
przeważnie w t. z. łykach, zakła 
danych z chłodami jesien i, a 
zdejm owanych,., na wiosnę.

W arunki komunikacyjne i te 
renowe, oraz skrajna nędza mie
szkańców  uniemożliwiają korzy
stanie z pomocy lekarskiej i sa
nitarnej. Każda epidem ja ma tu 
wprost idealne warunki do roz
woju.

W ielkie m iasta 1 województwa 
centralne jakoś łatw iej mogą so
bie daw ać iadę z głodem, z nę
dzą, z chłodem, ale Polesie nie 
przezwycięży nigdy tej praw dzi
w ej klęski społecznej, bez porno

cy ze strony społeczeństw a całej 
Polski, które powinno zrozumieć, 
że pomoc Poleszukom, to nietyl 
ko czyn społeczny, lecz i obywa 
telski, o doniosłem znaczeniu. 
Szerzą się tam wpływy wywro
towe, rośnie nawet niechęć do 
Polski, a w tej atm osferze w yia- 
stajją przedewszystkiem dzieci, 
nękane głodem i chłodem, a o- 
becnie pozbawione nawet św ia
tła nauki w szkole polskiej.

W szelkie ofiary nietylko pie
niężne, ale i w postaci odzieży,

obuwia, bielizny, produktów ży
w nościowych, lekarstw , banda
ży i t. p. —  bardzo są pożądane. 
Należy je  kierow ać pod adresem 
Polskiej Kom isji Okręgowej Kół 
Młodzieży Polskiego Czerwone
go Krzyża, która bierze udział w 
akcji pomocy na rzecz dzieci 
Polesia —  Brześć n. Bugiem, ul. 
Zygmuntowska 90.

Pom yślcie o dzieciach z Pole
sia, zwłaszcza teraz, w okresie 
urządzania „G w iazdki" z okazie 
św iąt Bożego Narodzenia.

R e f o r m y  w S c o t t l a n d  Y a r d z i e
Lord Trenshard, szef policji 

londyńskiej i Scotland -  Yardu, 
zainicjow ał reformy w łonie kie 
rowanej przez się instytucji, któ 
le  w praw iają w zdumienie kon
serwatywnych i szanujących tra 
dycje Anglików.

A kcję sw oją rozpoczął lord Tren 
shard od wprowadzenia nowego 
regulaminu dla kandydatów, któ 
rzy pragną uczęszczać do szkoły 
policyjnej. A w ięc każdy z za
kwalifikowany cn do przyjęcia 
poczet abiturjentów  szkoły Sco 
tland -  Yardu musi przynieść ze

Zapomniane auto przestało w garażu 4 lata
W  lecie 1929 r. szofer znanej 

śpiewaczki paryskiej K  I iy Che- 
nal zajechał do garażu na P o 
lach Elizejskich w aucie swoiei 
pani.

—  Niechaj auto sobie postoi—  
powiedział do w łaściciela gara
żu i wyszedł.

Przeszło w ten sposób 4  lata. 
Auto stało w garażu i stało. Nikt 
się niem nie interesował i nikt 
się nie zgłaszał.

W łaścicielka auta zapomniała

widać o jego  istnieniu, gdyż nie
zapłaciła za garażowanie i me 
odpowiadała na rachunki, które 
posyłał je j przez 4  fata zrzędu 
w łaściciel gar.lżu.

Aż wreszcie zniecierpliwiony 
podał do sądu o zapłacenie mu 
20 .000  franków za przechowanie 
wozu. Należy dodać przyten,, że 
w ciągu tych 4  lat auto wyszło 
już zupełnie z „fasonu", staio 
się niemodne i dzisiaj przedsta

wia w artość najw yżej 5 .000  fran 
lców.

Sąd oddalił powództwo w łaś
ciciela garażu, twierdząc, iż sam 
ponosi winę nagromadzenia się 
tak wielkiej sumy dłużnej; po
winien był znacznie wcześniej 
sprzedać auto z licytacji.

Pani Chenal nie zjaw iła się na 
spraw ę; wyszło je j widocznie z 
pamięci, iż była w łaścicielką a- 
uta w r. 1929.

P o d a tk i w  w ieku X V I I I
W  arch iw ach  w iedeńskiego 

H oiburgu zn a jd u je  się taki w y 
ciąg  z raportu  och m istrza  dwo
ru ce sa rsk ie g o : „2 beczki T u ka 
ju  rccz n ie  ao  ch leba dla papug 
dw orskich, 4 .000 guldenów  na 
zakup pietruszki dla kuchni c e 
sa rsk ie j, 12 k arafek  w ina w ę 
g iersk ieg o  dziennie na p rzy rzą  
dzenie polew ki dla ce sa rz o w ci".

U trzym an ie dw orów  paruijg- 
cy ch  pochłaniało  w v 'iek u ' 18- 
ty m  o lbrzym ie sum y, to też mi 
nlstrow ie. skarbu  w ysila li ca łą  
sw o ją  pom ysłow ość, aby  ze
b rać z podatków  sum y niezbęd
ne na opędzenie w szy stk ich  w y 
daków. Poda‘tków  b y ło  też  co- 
n iem iara i n a jfan tasty czru ej- 
sz y c .i.

W  P ru sa ch  n ap rzykład  za pa 
now ania F ry d e ry k a  I pobiera-

( o wnrnw y n a l a z k i  a u t o r o m

no podatek od peruk m ęskich i 
dam skich. P od atek  ten w ynosił 
od pół do 2 i pól ta la ra  rocznie 
W y so k o ść  podatku zależna oy- 
ła od w arto ści peruki, od je j 
p ochodzenia; k ra jow eg o  w y ro 
bu peruki podatkow ane b y ły  ni 
że j od zag ran iczn y ch . ,

W  W irtem b erg ii k siążę : K a
rol E u gen ju sz zm usił np. m iesz 
'•■ąńców do rab y  w ania ta k ie j ilu

ści soli, k tóra  p rzek racza ła  ich 
zdolności konsu m cy jne i po 
trzeby . S a lin y  należały  do księ 
c ia  i sól b y ła  m onopolow ym  ar 
tykułem , a k siążę  potrzebow ał 
gw ałtow nie pieniędzy.

W  k sięstw ie F u ersten berg  ka 
żdy obyw atel m usiał pod grozą 
10 talarów  g rzyw n y  kupić raz 
do roleu kalendarz, k tó ry  w yda 
w al książę-

Cabą wła.me: cztery koszule ze
oztywnemi gorsam i, smoking, 
... - y jasnych flanelowych
sj.oain , dwie pary lakierków,
trzy koszule tennisowe, dwie pa
ry krutkich spodni turystycz
nych, dwie pary pantofli sportu 
wycn, cdpow icSłną walizką ssu 
rżaną.

P olicjanci, którzy clica awan
sow ać i posuwać się wyżej w 
hierarchji, powinni, zdaniem lor
da Trensharda, prezentowa^ się 
ja k  prawdziwi gentelmeni. Tu 
też lotd Trenshard wyróżnia, z 
pośród kandydatów młodzień
ców, którzy ukończyli wyzszą 
zakład naukowy.

Co najdeKaw sze to fakt, iż na 
pływ kandydatów do Scotland- 
Yarau je s t tak wielki, iż selekcja 
wśród zgiaszającycn się przepiu 
wadzana je s t bardzo szczegółu 
wo i ostro.

W  tym roku np. przyjętych i»V 
dzie tylko dwudziestu kandyda
tów. W iek ich nie może przekra 
czać granicy 26  lat, a poza tern 
nuszą oni być kawalerami, o ile 
chodzi o ich stan cywilny. Ale iu 
jeszcze nie w szystko: surowy re 
gulamin przyjęcia żąda od kan
dydata, aby posiadał wzrost nie 
niższy od 5 stóp i 8 cali, uraz 
mógł się wykazać świadectwem 
lekarskiem o stanie absolutnego 
zdrowia.

Dopiero po przejściu tyci> 
wszystkich zasadzek i ominięciu 
raf może młody gentelman, ży
wiący aspiracje do zdobycia wyż 
szej szarży policyjnej, powiedzieć 
sobie, iż otworzą się przed nim 
pilnie strzeżone bramy Scotland 
Yardu.

SYRENA
—  Śpiewa pani jaK syrena.
—  Ach, naprawdę?
—  Tak, jak  syrena fabryczn*

Z a p ć k o w y  wypadek w klinice wiedeńskiej
W IE D E Ń . (P .A .T .). D r. Wal-* 1 nocach  skonstatow ano, że pac

N ajw iększy  m ają tek  zaw dzię 
cz a ją  w y n alazcy  n a jp ro stszy m  
i na jm n ie j skom plikow anym  
w ynalazkom . K lasy czn y m  kra 
jem  dośw iadczeń pod ty m  w zglę 
dem są  S ta n y  Z jednoczone, 
gdzv3 w yn alażek , k tó ry  „ch w y 
ci ł" ,  przynosi autorow i duże do 
chody.

Popularna bardzo np. zabaw  
ka.-znana pod nazw ą ta ń cz ą ce j 

• lalki, dala w y n alazcy  dochód 
roczny  w w y sok ości 75 .000  do
larów. C złow iek zaś, k tó ry  w y 
n śiazł i opatentow ał tak  popu
larne Kam asze na w rotk ach , za 
robił na tym  pom yśle 1 m iljon  
Jo l a rów.

Lista  drobnych w ynalazków ,

fthws
U .m n u

\Y ministerstwie opieki spoiecz 
i-.ej opracowany został projekt u- 
siawy o zapobieganiu i zwalcza
niu chorób zakaźnych. Projekt 
przewiduje obowiązek niezwlocz 
nego zgłoszenia cło zarządu gmin 
nogo pizypadku choroby zakaź
nej.

Obowiązkowi temu podlegają 
następujące choroby: dżuma,
i.cpa naturalną, cholera az jaty c
ka, dur brzuszny, dur rzekomy i 
zakażenie pokarmowe, dur osut- 
kowy, cPr powrotny, czerwonka, 
płonica, błonica, nagminne i apa-

które przy n iosły  sw ym  auto
rom , fortunę ł pow odzenie w 
A m eryce, je s t  bardzo długa. 
T a k  w ięc technik -  rysow nik, 
k tó ry  w padł n« p rosty  pom ysł 
zaop atrzen ia  ołów ka na drugim 
końcu w gum e. zapew nił sobie 
przez ek sp lo a tac ję  tego „w y
nalazk u " dochód roczn y  w su 
m ie 100.000 d olarów ; inny 
znów  technik, k tóreg o  p om y s
łem  by ło  skonstruow anie auto
matycznego zatrzasku, tak dziś 
rozpow szechnionego, zarob ił na 
tym  bu ssinessie praw ie 3  m !l- 
jo n y  dolarów .

N iem niejsza fortunę zrobił w y 
n a lazca  gum ow ych och ran ia
czy  do obcasów .

l i i iz n i in n n ii i i i
lenie opon mózgo-rdzennych, o- 
dra, żółta febra, krztusiec (kok
lu sz), m alarja, (z im n ica), zapale 
nie przednich rogów rdzenia, za
każenie połogowe, śpiączka na
gminna, zakażenie prątkiem Ban 
ga, trąd, gruźlica w postaci szcze 
golnie niebezpiecznej dla Otocze
nia, róża, jag lica , twardziel, wą
glik, nosacizna, w łośnica, wodo- 
w stręt, oraz ukąszenia przez zwie 
rzęta chore na w ściekliznę, zatru 
cle jadam i mięsnemi, rybneini i 
grzybami, ukąszenia przez żmije 
i masowe zatrucia związkami che 
micznemi.

ter F in k ler om aw ia w tygodni
ku „U m sch au " zagadkow y w y 
padek, stw ierdzony w w iedeń
sk ie j k lin ice d erm atologicznej, 

M ianow icie u pew nej p acjen t 
ki zauw ażono, że w ydziela o - 
na o w iele w ięce j płynów  (aż do 
3 litrów  dziennie), niż ich p rzy j 
m uje. Zarządzone u niej z tego 
powodu śc is łą  kontrolę przem ia 
ny m aterji. P o  sześciu  dniach

jen tk a  skonsum ow ała 13.287 
gram ów  pożyw ienia 1 płynów , 
oddała* zaś 16.040 gram ów . Mi 
m o to jed nak  zm n ie jszy ła  się 
w aga p ac jen tk i zaledw ie o 300 
gram ów . R ezu lta t ten je s t  ude
rz a ją cy , gdyż p ac jen tk a  powin
na by ła  s tra c ić  nie 300, lecz 
2600 gram ów .

Klinika w iedeńska nie p o tra 
fiła  w y ja śn ić  tego z jaw isk a.

M ożliw em  je s t , że p ac jen tk a  
w chłan iała  p łyny przez skórę 
z pow ietrza. M ożliw em  jednak - 
rów nież je s t , że p rocesy  biolo
giczne nie dadzą sie uzgodnić 
z zasad ą zachow ania m aterji i 
en erg ji.

„R eich sp o st" p rz y ta c z a ją c  po 
w yższe doniesienie, w skazu je 
na an alog iczn y  w ypadek z T e re  
są  Neumann w K onnerseuth.

Połykał litery ukochanej
Na niezwykły pomysł odebra- nie lekarzy, jak ie j trucizny użył,

nia sobie życia wpadł zakocha
ny zecer jednej z drukarni w  Bu
dapeszcie, 21-letn i Paweł Koh. 
Pogotow ie zabrało go z ulicy z 
oznakami silnego zatrucia i od
wiozło do szpitala. Tu na pyta-

odpowiedział zecer ku ich zdu
mieniu, iż połknął dużą ilość 
czcionek ołowianych.

Okazało się, 
mant połknął z

iż odpalony a- 
rozpaczy wszy

stkie litery stanow iące imię uko
chanej. Nie zauow alając się tą 
dawką, złożył zecer wiersz ku 
czci sw ej lubej i ten wiersz rów
nież połknął. Dawka była spo
ra, gdyż wiersz liczył okoto 
60-ciu  liter.

Hotel dla psów na licytacji
Założony w r. 1930 w Nowym 

Yorku hotel dla psów został wy
stawiony na licytację. Hotel, u- 
rządzony zbytkownie i luksuso
wo, przenaczony byl dla psów, 
Których w łaściciele udali się w

podróż i nie chcieli zostaw iać 
swoich brysiów bez opieki.

Oczywiście lokatorami hotelu 
mogli być tylko wychowańcy lu
dzi bardzo bogatych. Pokój z

pelnem utrzymaniem, u s ju ja ,  o- 
piefcą weterynaryjną i t. p. kon 
tował dziennie od 15 do 20 dola
rów. Kryzys wkroczył i tutaj, za 
brakło czworonożnych pensjonar 
juszów.

Największy port lotniczy w Eurcpie
Kosztem 4 0  miljonów Hrow bu trzech lat.

duje rząd wioski olbrzymi port 
lotniczy pod Medjolanem . Port 
ten będzie największym na kon
tynencie europejskim. Budowa te 
guma być ukończona w CłcTgh*-w

O bok lotniska dla 
wzlotu aeroplanów zwykłych, 
port medjolanski będzie posiadał 
też specjalny basen dla wodowa 
Ya liydroplanów 

O becnie buduje się też utostra

id ę orazl inję tram wajow ą, które 
startu i ' połączą port z miastem. W  ten

sposób Medjulan będzie posia
dał obok największego dworca 
kolejowego w Europie i n t jw if -  
kszy port lotniczy.
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SPOWIEDŹ PIEKN EJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

W acław  opowiadał mi o m iłości, a mnie ziemia pa
liła się pod nogam ii Bałam  się, żeby Jerzy  nie wrócił 
przede mną do domu! M atce, ja k  się spyta, gdzie by
łam, powiem, że w sklepiku. Zresztą zostawiłam nawet 
u Czajkow skiej Lusinka. Ale Jerzy , jeśli nie zastanie 
mnie w domu, to przedewszystkiem zajrzy tam i prze
kona się, źe mnie niema. Co mu wtedy powiem? Matka 
łatw o uwierzy, że się zagadałam  i koniec, ale Jerzy ?

Aż mi się gorąco robiło.
A jeszcze chciałam  nadać pieniądze na poczcie, 

żeby już jutro były w domu!
T o  też przerwałam W acław ow i:
—  Nie gniew aj się na mnie, ale wykradłam się 

chyłkiem z domu i muszę w racać ja k  najprędzej! Nie 
bierz mi tego za złe. Może następnym razem będę mo- 
gia z tobą pomówić, przekonać cię, żeś powinien po
m yśleć o innej, a zapomnieć o mnie!

—  O, o tern nie może być m ow y!... Starałem  się 
zapomnieć o tobie. To je s t ponad m oje siły! Nie mogę! 
Ciebie nie można zapomnieć nigdy! T w oje piękne oczy 
widzę, gdziekolwiek spojrzę. W ydaje mi się, że słyszę 
twój głos, kiedy leżę na kanapie sam, w ciemnym po
koju i wspominam chwile, które przeżyliśmy oboje... 
Nie zapomnę ich nigdy!... N igdy!... Śpieszysz się... Nie 
będę cię zatrzym yw ał... Jak a  jednak szkoda!... M arzy
łem o tern, że kiedy teraz przyjedziesz, będziesz miała 
chw ilkę wolnego czasu. W łaśnie myślałem, że to bę
dzie wieczorem . T o  się spełniło. Ale ty się śpieszysz!... 
G orąco pragnęłem , żebyś posiedziała ze mną choć kil
ka minut, bym m ógł nasłuchać się twego przecudnego 
głosu, napatrzeć się na ciebie tak dużo, by mi to mogło 
w ystarczyć na cały długi m iesiąc samotnych marzeń 
o tobie!

Trzym ał moje ręce, a ja aż drżałam z niecierpli
w ości!

W yczuł to, bo powiedział:
—  Może pozwolisz, źe cię przynajm niej odwiozę?
Bałam  się, mówiąc prawdę. Jeszcze nas kto zoba

czy! A W acław  miał samochód teraz odkryty. Widzia
łam go przed domem.

—  Nie, dziękuję, W acław ie! —  odpowiedziałam.
Ach, że też nie dałam mu się namówić na to od

w iezienie!
—  No, to ja już teraz nigdzie nie pojadę. Przy

krzyło mi się w domu. Zamierzałem pojechać kilkana
ście kilometrów za m iasto, ale teraz wolę zostać w do
mu. Cała m oja przyjem ność to przebywać w pokoju,

który jeszcze jes t tak pełen wspomnień po tobie... Nic 
w nim nie pozwalam ruszyć!... Może wrócisz, T olu ?... 
T a nadzieja ciągle kołacze w mojem sercu... Patrzę na 
tw oje sukienki... Na tw ój szlafroczek, porzucony na 
krześle pewnie przez ciebie, choć ty zawsze starannie 
sprzątałaś wszystko po sobie i wszystko miałaś w naj
większym ładzie. Ale w ostatnich dniach pobytu tutaj, 
przed wyjazdem dc Zakopanego, byłaś zdenerwowana, 
może to więc tw oje ręce go porzuciły...

Mówił i mówił, a we mnie w szystko się gotowaio.
W reszcie powiedziałam mu:

—  Może istotnie będę miała w ięcej wolnego cza
su następnym razem ... Pomówimy. Dowidzenia, W a c
ław ie! —  wołałam niecierpliwie.

Długo jeszcze całow ał moje ręce, aż wreszcie zna
lazłam się w przedpokoju.

Tu mi znów zagrodziła drogę Kolasińska i W a- 
wrzek.

Kolasińska zaczęła mnie ściskać i chlipać. W a- 
wrzek coś tam mruczał pod nosem, tak cicho, że zupeł
nie nie słyszałam , co.

Pragnęłam wyrwać się już tylko najprędzej do do
mu. już przestałam myśleć o tern, że zdążę na pocztę.

O dpow iadając Kolasińskiej o Lusinku, myślałam
0 tem, jakby się tu w yrwać jutro, żeby w ysłać pie
niądze! . . . . . .

W reszcie puściła mnie. Musiałam się pożegnać je 
szcze z Musieńką, która uczepiła się mojej sukienki
1 chciała, żebym ią w zięta na ręce.

T aka z niej ładna dziewuszka!...
Ucałowałam  maleństwo i wybiegłam nareszcie. 
■Miałam pieniądze w torebce! Czułam jakby skrzy

dła u ramion, łak biegłam  na róg, żeby złapać taksów 
kę! W olałam  wydać parę złotych, niz spóźnić się do
domu! . , , ■ . a

Jak na złość na rogu Puław skiej me było ant jed 
nego samochodu, lo  tak zawsze po pierwszym każde- 
go^miesiąca: ludzie czują w kieszeni pieniądze, to roz
jeżdżają samochodami.

Zła byłam , aż strach , naw et na W acław a! Poco 
tyle gada, kiedy nic z tego nie będzie? Czułam wyraź
nie, że ma chęć namówić mnie na to, bym została jego 
kochanką ch oć raz na m iesiąc! Ale nic z tego!

Biegłam  w stronę placu Unji Lubelskiej i zła mru
czałam do siebie na W acław a:

—  Mnie się śpieszy, a on o m iłości w ygaduje!... 
M ajątek oddałby Jerzem u, a mnie zabrał! Zaśpiewałbyś

ty, braciszku, inaczej, gdybyś nie miał co  włożyć do 
ust, gdyby ci twój pełny brzuszek zaczął przylegać do 
krzyża!

Co chw ila rozglądałam się za samochodem, a tu 
taksówki ani na lekarstw o! '

Byłam  pewna, że przy placu Unji znajdę jaką, bie
głam ile miałam sił w nogach.

Nagle zatrzymałam się, jak b y  mnie kto kijem zdzie
lił w głowę.

Latarnie już się paliły na ulicy i najwyraźniej pod 
najbliższą latarnią zobaczyłam ... Józia!

Stałam , bo jąc się poruszyć!
—  Jeśli mnie zobaczy —  pomyślałam, —  zginę

łam bez ratunku!
Rozejrzałam  się naokoło. Ani dorożki, ani samo

chodu, ani tram waju! Nawet policjanta niema w tem 
m iejscul

Nie wiedziałam, co zrobić. Zaw rócić? P rzejść na 
drugą stronę, czy nie? W yglądało tak jakby zapalał 
papierosa.

O tucha w stąpiła w moje serce. Postanowiłam  
przejść na drugą stronę. Akurat szło tam więcej ludzi. 
Miałam nadzieję, że pomiędzy ludźmi jakoś się prze
ślizgnę. Zaraz będzie remiza, a potem jest postój tak
sówek przy kolejce.

Przeszłam na drugą strnoę, nie spuszczając z nie
go oczu.

Nie byłam pewna, czy to on. I pocieszałam  się, że 
to tylko ktoś podobny.

Po chwili zatrzymałam się znów: on też przecho
dził na drugą stronę. Palił papierosa.

Teraz poznałam go już dobrze. T o  był Józio Pysk! 
Miałam chęć zaw rócić i może zrobiłabym dobrze, 

możebym mu uciekła.
Zdobyłam się jednak na odwagę. W łaśnie szło 

jakichś dwóch panów.
—  Oni mnie obronią w razie czego —  pomyślałam 

i poszłam naprzód.
Józio przeszedł na drugą stronę I zatrzym ał się 

przed remizą.
Serce w aliło mi ja k  młotem, ale szłam.
Nie patrzyłam przed siebie, by go nie zobaczyć.
—  Jeszcze parę kroków —  liczyłam , —  a  mi

nę go.
Jeszcze dwa, jeszcze...
W padłam  na niego i odskoczyłam wtył.

D. C. ft

S H A N B I O N A
Opowieść o w strząsa jących  p rzeży ciach  cz a ru ją ce j  KresowianKi

C hyba tylko Ignacy...
No bo któżby? Przecież nikomu innemu nie zwie

rzał się z tego w szystkiego. Tylko jemu, swemu krew
niakowi, przyjacielow i, powiernikowi..

I ten zaufany przyjaciel okazał się zd rajcą? W ięc 
stary Bartłom iej miał rac ję  ze sw oją ciągłą niechęcią 
i nieufnością do Ignacego?

Dereński tymczasem rzekł:

—  Panie hrabio, nie bez prawdziwej przykrości 
widzimy w tak niemiłej sytuacji człowieka, noszącego 
tak piękne nazwisko, związane z pełnemi chwały dzie
łami naszej ojczyzny. Gdybyśm y sprawę oddali do są
du, na to godne nazwisko padłaby plama nie do zmy
cia. Nie chcemy wszakże wywlekać sprawy na łamy 
pism. P oco ma szeroka publiczność wiedzieć, że cz ło 
nek jednego z najznakom itszych rodów zgwałcił nie
szczęsną dziewczynę, która, mu się opierała, bo kochała 
innego... że zabił przez płatnego zbira niewinnego czło
wieka, który mu nigdy w życiu nie wyrządził najm niej
szej krzywdy... źe stał się katem w łasnej żony o aniel
skim charakterze... że zranił śm iertelnie świadka, któ
ry mógł go zgubić... Profesor Bonccki ma rację. W i
na pańska je s t oczyw ista. Niech pan sam sobie wy
mierzy karę. W ten sposób spraw iedliw ości stanie się 
zadość, a jednocześnie prośba przedśmiertna zmarłej 
będzie uszanowana i żadna skaza nie zjawi się na czy
stym herbie Kotwiczów. Jeżeli pan tego nie zrobi, rę
czę panu, że pan nam się nie wymknie...

—  I cóżby panowie wtedy uczynili?
—  Zostanie pan strącony z pobliskiej skały 

w przepaść bezdenną. Muszę odrazu zaznaczyć, że Lu
sia  nic o tem nie wiedziała. Inaczej w sw ej uczciwo
ści i praw ości, zapewne, odmówiłaby w zięcia udziału 
B  tej zasadzce na pana —  mojego pomysłu. To wszyst

ko, co miałem panu do powiedzenia. Rozkazy już w y- 
I Jąłem . Pew ien, że zostaną ściśle wykonane, opusz

czam pana. Los pański je s t w pańskich rękach. Zo
stał pan skazany. Albo zginie pan z własnej ręki, albo 
wyrok nad panem zostanie wykonany przez innych.

W  tym momencie w padła do pom ieszczenia Lusia 
i padając na kolana przed Dereńskim, zawołała błagal
nie:

—  T o  zbyt straszliw e!... L itości!...
Podniósł ją  z energją, o którą, trudno było podej

rzewać zgrzybiałego starca.
Zapytał:
—  Czyżbyś chciała zostać związana z losami ta 

kiego zbrodniarza?
—  Nie, ale możeby mu dać możność ucieczki za

granicę, obow iązując go, żeby nigdy tu w ięcej nie wra
cał.

—  Złamałby słowo, tęskniąc za tobą...
—  Ale moje dziecko? •

—  Jest we W łoszech w tej willi, dokąd mieliście 
się udać...

—  Albo i nie je s t —  wtrącił Kotwicz, widząc na
gi. drogę ratunku.

—  M oje dziecko!—  błagała Lusia.
—  Odnajdziemy je ...
—  Albo i nie —  powtórzył złowróżebnie Kotwicz.
—  Dość tego, Lusieńko, —  rzekł Dereński. -— 

Y , jdź stąd. My tu sobie sami damy radę.
Profesor Boneekr był tego sam ego zdania. Rzekł:
—  Idź, idź, dziecinko Odnajdziemy córeczkę 

pewnością. Przysięgam  ci to...
Dereńśkuodprowadził ią do samochodu, mówiąc:

—  Uspokój się, duszko.. Zwracamy ci w ten spo- 
jsó b  w olność i zapewniamy spokój.

Przez ten czas opony już były naprawione. Dereń- 
ski wydał kierowcy rozkaz, żeby natychm iast od jechał 
z nim, Lusią, Geńką i Romockim.

Kotwiczowi głowa opadła na piersi. •

Czuł, że to już koniec jeg o  marzeń. W szystko by
ło skończone. W szystko waliło się w gruzy...

W szystko, całe sw oje życie pośw ięcił te j sw ojej 
nieszczęśliw ej m iłości, tej zjaw ie szczęścia i rozkoszy, 
która go zepchnęła na manowce. Ju ż  naw et nie szu
kał ratunku.

Cały jeg o  umysł natężał słę teraz raczej w  kierun
ku odnalezienia tego, kto mógł go zdradzić. Paiał żą
dzą zemsty nad zdrajcą.

Jakim  sposobem  zdołano przeniknąć tajem nicę je 
go najbardziej ukrytych czynów ? C zyja ręka przewer- 
towała jeg o  papiery, ujaw niła tajem nicę i wydała w rę
ce jeg o  w rogów ?...

W łaściw ie mogłyby 10 być tylko dwie osoby... 
Ignacy i Sonia...
Ale skąd pewność, że to oni? Jakiż dowód? Lub 

choćby ślad najm niejszy? -

Zrozumiał, że nie wykręci się już swoim sędziom, 
nie chciał w szakże, żeby to uszło bezkarnie również je 
go zdrajcom . Aby wszakże zem ścić się na nich trzeba 
było ich znać.

W tem  podszedł do niego profesor Bonecki, zwra
ca jąc  się jednocześnie do wszystkich obecnych:

—  Proszę mnie na chwile zostaw ić sam ego z m a- 
1 '4 Kotwiczem.

O w i *



Nr. 357 Sir, 5.

P od sąd  apinji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

będziemy miały równe prawa?
W c z o ra j b y ła  W a rsz a w a , 

dziś zg łasza  się p row in cja , rów 
nież en erg iczn ie z a b iera ją c  
g ło s w  spraw ie p. S ie fc i  Z., nie
szczęsn eg o  uw iedzionego dziew 
czę cia , na k tóre Spadło ty le  nie 
sz cz ęść , podczas, gdy  sp raw ca 
je j  n ieszczęścia  bu ja  na w olno
śc i, nie n iepokojony  przez niko 
zo.

O to, co  nam pisze A nusia 
K -ów na z T o ru n ia :

„Kiedyż nareszcie my. bied
ne dziewczęta będziemy zrów 
nane w prawach z chłopami? 
Im wolno wszyństko —  nam 
nic. Taki jeden z drugim zanim 
się ożeni, wyhula się, wyszumi, 
i jest iv porządku, nikt mu złe
go słowa nie powie, a niech tył 
ko która z nas pozwoli scbie na 
najmniejszą drobnostkę, to oa 
razu traci na opinji i możliwo
ści zrobienia dobrej partji. Dla 
czego jest taka niesprawiedli
wość na świecie? Chyba dlate
go, te  prawa pisane sq przez 
mężczyzn, aby zrobić z kobiety 
niewolnicę.

Co komu zawiniła taka Stef- 
cia Z.? Chciała raz w życiu cho 
ciażby zakosztować przez krót 
ką chwilę tego szczęścia, które 
się chyba każdemu należy. Te
raz jest przez wszystkich spo
niewierana i może być ścigana 
przez prawo, a prawdziwemu 
winowajcy nic nie grozi. Toż to 
wola o  pomstę do nieba, do ła
dzi, dó sprawiedliwości!

Proponuję urządzenie skła
dek na nindnsz matki i dziecka 
nieślubnego, bo jeżeli są tak o- 
krutni ludzie, że ośmielają się 
potępiać nieszczęsne ofiary u 
wodzirielstwa męskiego, to 
niech inni, światli ludzie, ratują 
godność ludzkości i pojęć chrze 
scijańskich, składając choć 
grosz dla tych biedaczek, w 
które ciskać kamieniem mu pra 
iv j  tylko ten, kto sam bez grze 
chu. A ten, kto zrobi donos na 
biedną Stefcię, niech wie, że 
wielki grzech na duszę ściąga. 
Gdyby tu uczynił, 10 gotowam 
go odszukać specjalnie, żeby 
r,iu plunąć w twarz...'*

Podobne zam iary , naw et Je 
szcze  d osad niejsze m a sierżan t 
Al. S  ż  P rzem y śla , p iorunują 
cy: j

„Kochana Panno Stefciu, stra 
sznle mnie ręka świerzbi, żeby 
wyłoić skórę dwóm facetom : 
najpierw temu gościowi, co Pa 
nią skrzywdził i podle porzucił, 
choć za największe szczęście 
uważać sobie powinien moż
ność obcowania z Panią; gdy-

R A D J O
7.00 Sygnał czasu 7.20 Płyty. 7.35 

Dzienrrk poranny. 7.40 Płyty. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.40 PrzegTąd prasy. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Płyty. 12.30 Dziennik po 
ludniowy. 12.35 lO-ty koncert szkol
ny z Filharmonii Warsz. 15.30 Wiado 
mości gospodarcze . 5.40 Koncert or
kiestry Jazzowej. 15 lo „Przegląd cza 
sopisni kobiecych". 16.55 Koncert so
listów z Krakowa. 17.50 „Przejmowa 
nie gruntów za należności podatko
we". 18.0o Odczj t. 18.20 Słuchowis
ko z Krakowa. 19.05 Rozmaitości.

Odczyt aktualny. 19.40 Wiado
mości sportowe. I9.t7 Dziennik wie 
czorny. 20.00 Koncert. 21.00 „Skrzyń 
ka pucztown techniczna". 21.15 D. c. 
koncertu. 22.00 Piosenki w wykona
niu Zofji Tcrne. 22,15 Muzyka tanecz 
na. 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
D. c. muzyki tanecznej

„ŚWIATŁO W GROBIE"
SŁUCHOWISKO RADJOWE

Na podstawie dra natu Rene Berton 
„Światło y grobie", osnutego na tle 
wydarzenia z roku wielkiei woiny. 
nadaje PekHe Radio w Krakowie 
cuiś o Rodr. 18.30 słuchówuko p. i po 
wyzszyki tytułem, które odtworzy 
froid w Szampanii, gdzie rozgrywa 
*ie akcja.pilna bohaterstwa.

ty  zaś ten drugi drab, co Panią 
widział nad rzeką, ośmielił się 
dać znać o tern władzom i po
wiedzieć, że to Pani umyślnie 
dziecko, utopiła, to ręczę Pani, 
'że jak dorwę się do niego, to 
zeń tylko mokre miejsce pozo
staniel a zeby to będą po nim 
do szmałeczki zbierać...

P r z y ta c z a ją c  oba Hśty, ch ćle  
liby śm y  ty lk o  zw rócić uw agę, 
że p. S te fd a  p isa ła , że „ktoś 
ją  w idział nad rzeczk ą, nie 
tw ierd ząc w szakże , c z y  to b y ł 
m ężczy zna cz y  k obieta . C zy li, 
że p isząc o  „dw óch facetach '* 
dziarski w o jak  m oże b]rć w b łę
dzie.

Między Angiją i Holandją oo- 
azlo do bliższego układu i poro
zumienia na terenie wpływów 
obu tych państw w Indjach 
W ąshodnjch. Porozumienie to, 
którego prawdopodobną podsta
w ą f celem je s t  obrona stanow i
ska obu państw kolonjalnych na 
pozycii tak oddalonej od m etro 
polij, stwarza nowe ugrupowanie 
sił nad brzegam i Pacyfiku. Ho-

Najbardziej polskie miasto w Polsce
(Korespondencja własna)

Gdynia, w grudniu. . skąd pochodzi. Znajdzie fam
Gdy podczas uroczystości p o - ! WSj y^tkich. î bliskich sąsiadów  

świecenia portu w Gdyni s z e r e g '3 P ° m0iza 1 Wielkono'an- 5 pod
Karpat i z dalekich wschodnich 
kresów Warszawian i synów eini 
grantów urodzonych na obczyź
nie. Dziwne jak  ludzie ci w Gdy-

mówrów wyliczyło konkretne 
przykłady wielkości naszego wy 
siłku narodowego, podając ogrom 
ne cyfry hektarów kilometrów, 
tonn i złotych —  mimowoli uczu 
c*e dumy rodziło się w każdym z 
nas. T c  myśmy dokonali tego 
wszystkiego: własnemi siłami,
własną pracą,’ zdolnością i orga
nizacją. Polski inżynier, polski 
robotnik i polski organizator po 
dali sobie ręce, by razem stwo
rzyć całość dla całego narodu.

Przez dziesiątki lat, właśnie w 
czasie największego rozwoju te
chniki handlu i przemysłu, zabór 
cy tworzyli w Polsce nowe rze
czy, tworzyliśmy i my, lecz pocj 
egidą zaoorców i w ramach na
kreślonego przez nich życia go
spodarczego. Nie mieliśmy włas
nej fizjognomji gospodarczej

Aż tu nagle Gdynia! W szystko 
tu bezprzykładne, nieporównal- 
ne, bo przykładu żadnego nie m:e 
liśmy i w niczem porównać nie 
możemy. T e mola, baseny, dźwi
gi, ten ogromny dworzec morski, 
wybudowany w ciągu kilku mie
sięcy —  to wszystko bezprzykła
dne i nieporównalne. Żadnej tra
dycji zaborcy tu nam nie pozosta 
wili: 1 riletylko w rodzaju, ale i w 
systemie naszej pracy stworzyli
śmy zupełnie nowe, polskie rze
czy.

—  Gzy Gdynianki są ładne?
T ak ie  pytanie padło wśród 

dziennikarzy, zaproszonych na u- 
roczystości gdyńskie przez min. 
Zarzyckiego, a gościnnie przyjmo 
wanych przez nacz. A. Jackow 
skiego.

Pytanie zostało bez odpowie
dzi, a wywołało tylko spór: czy 
wogóle mówi się Gdynianin i 
Gdyniartka, czy też Gdyńczyk i 
Gdyńczanka.

Jakże można mówić o pięknych 
Gdyniankach kiedy nie umiemy 
jeszcze ustalić ja k  je  nazyw ać na 
leży, Gdynian i Gdynianek nie
ma. A przecież m iasto roi się od 
ludzi, których coraz w ięcej i wię 
cej a wszystkich tych luazi coś 
łączy i to bardzo mocno, coś, co 
by można nazwać tylko patrjotyz 
mem, ale ani lokalnym ani dzielni 
cowym

W szystkie miasta w Polsce ce 
chuje partjotyzm  lokalny. Je s t to 
objaw  zdrowy, podniecający do 
wzajemnego współzawodnictwa 
w najdalszym tego słowa znaczę 
niu. Istnieje jednak niestety i 
dzielnicowy partjotyzm. „U nas'* 
zbyt często znaczy: na obszarze 
objętym  dawnemi gram cam ij za ■ 
borczem i.

W  Gdyni niema ani jednego 
am drugiego. „M y“ —  to Polska, 
„u nas" —  io w P olsce. Przypad 
kowa mieszanina ludzi z całego 
terenu Rzeczypospolitej, obraca 
na szybkiem tempem pracy, wy
tworzyła nowy psychiczny tyj5 Po 
laka bez tradycji przedwojen
nych. Ktoś, kogo to iid ljcsuie, 
może pytać każdego pokolei.

ni szybko zatracają naw et swój 
rodzimy charakterystyczny ak
cent. Trudno Ich przyłapać. ■

Na gościnnem przyjęciu w 
Szkole M orskiej z przyjem nością 
przyłapali dziennikarze jednego

z wyższych oficerów marynarki 
na tak dobrze znanem lwow- 
skiein „ ta " .

Ale takie rzeczy może zauwa
żyć tylko chwilowy przybysz. 
Gdynianie (niechże wzarem Rzy 
mian zostaną Gdynianam i!) zapo 
mnieli o odrębnościach lokalnych. 
Tw orzą oni jakąś czystą psychi
cznie esencję narodową polską i 
sprawili, że Gdynię można śmia
ło nazwać najbardziej polskiem 
miastem w Polsce.

Czy można fotografować myśli?
Czy można fotografow ać z ja

wiska niem aterjalne? Myśli ludz 
kie naprzykłacf? Z odpowiedzią 
twierdzącą wystąpił Francuz, ma 
jo r  D arjet. W ystąpił zresztą nie- 
gołosłownie, załączając gruby 
tom. w którym zobrazował i zsu
mował wyniki swoich ekspery
mentów w tej dziedzinie. W  k sią i 
ce m ajora D arjet znajdują się od
bitki fotograficzne dość mgliste 
w zarysach, przedstaw iające róż 
ne przedmioty, jak  laskę, para
sol książkę, nożyczki i t. p.

Jak  opowiada autor, zamyka* 
on osoby usposobione do odbie
rania wrażeń w ciemnej kamerze 
i skłaniaj je  do intensywnego niy 
ślenia przez pev'ien czas o pew
nym określonym przedmiocie. 
Przed medjum znajdowała się jed  
nak w tym czasie bardzo subtel
na i czuła klisza fotpg“ątfc« ia  
Kliszą ta, po seansie w yśw ietlo

na, w skazywała zarys przedmie 
tu, o którym medjum intensywnie 
myślało. Nie w szystkie ekspery
menty wypad*y pomyślnie, ale u-

danych naliczył m ajor D arjet oko 
ło setki.

Eksperym ent D arjeta wywo
łały sensację, rzecz prosta, i w 
W iedniu przystąpił do analogicz 
nych prób p. Farchow . Św iat nau 
kowy zapatruie się jednak scep
tycznie na eksperymenty pp. Dar 
je t  i Farchow a. Aczkolwiek ucze
ni nie zaprzeczają możliwości 
promieniowania energji myślo
w ej, kw estionują jednak fakt, iż 
promienie to miałoby przybierać 
foroiy i kształty wizualne takie, 
jakiem i je  widzi nas'ze oko, a 
w ięc nie myśl, nie proces -myślo
wy, lecz proces optyczny.

Kw estja nie jest zresztą, je sz 
cze przesądzona, gdyż znaleźli 
się i obrońcy hipotezy D arje t‘a, 
którzy opierają się na doświad
czeniach prof. B erger‘a, stw ier
dzających, że u podstawy proce
su myślenia ludzkiego leżą z ja 
wiska elektrom agnetyczne, wy
w ołujące fale tegoż sam ego ro
dzaju.

C z a r o d z ie j  lancety
W  tych dniach zmarł w Londyl go lekarza był]* tak oblężone, że 

nie św iatow ej sław y chirurg, Er-1 w ynajął on dla siebie jeszcze jed  
nest W illiam  Blake. W  ciągu “no m ieszkanie na przedmieściu
swej czterdziestoletniej praktyki, 
w yleczył „czarodziej lancetu** 
zgórą 9 0 0 .0 0 0  chorych. Marze
niem jeg o  było dociągnięcie do 
m iljona pacjentów , śm ierć jednak 
przecięła posmo życic znakomite 
go lekarza.

Ze wszystkich krańców Anglji 
dążyli chorzy do Londynu, do ar. 
B lak e‘a. Gdzie wiedza i doświad 
czenie innych lekaizy zawodziła, 
tąm B lake znajdował ratunek, 
w yjście z zaułku, w którym czy
hała śm ierć.

Sław a jeg o , jak o  lekarza i czło 
wieka przekroczyła granice An 
glji. P acjenci przybywali doń z 
całego św iata' z Indyj, z Amery
ki. G abinet i poczekalnia słynne-

Londynu, którego adresu nikt nie 
znał. Tam , zabezpieczony przed 
atakiem pacjentów , spędzał B ia - 
ke.parę godzin w spokoju.

W  ub. roku udał się B lake do 
pot. Afryki, aby wypocząć, ale 
gdy tylko dowiedziano się o jeg o  
przyjeżdzie od Kapsztadu, za
częła natychm iast do notelu, 
gdzie się zatrzymał, napływać fa 
la chorych, tak, że nawet uciecz
ka na kraniec świata nie pozwoli 
ła lekarzowi zażyć zasłużonego 
odpoczynku.

Zmąri dr, B lake z przepraco
wania. sypiał bowiem nie więcej 
niż dwie do trzech godzin na cło 
bę.

249 urodzin na godzinę
G d zie ?  \k Ja p o n jE

Japon ja  wykazała według sta
tystyki za r. 1932 niezwykły przy 
tost zaludnienia. Przyrost (ęn się 
ga 1.007 8f>8 osób. Co godziną 
zatem przychodzi na św iat w Ja- 
ponji 2 4 9  dzieci, 134 zaś unii-. ia 
co  w wyniku d a je  przyteit e -

iektyw ry 115 osób na godzinę.
W  uunie liczba urodzeń wzro 

słą  i osiągnęła maksimum, wów
czas, gdy przeciętną zgonów spz 
dła na poziom najnrżoiy, jaki no 
towąuo w Jap oijj: od f.

landja przez posiadanie wysp 
Sundajskich oraz pozycyj strate
gicznych w cieśninie M ala jskiej, 
Anglja przez posiadanie punktów 
oparcia i kontroli w portach Sin 
gapore i Hongkongu oraz w t. 
zw. S c a it s  Settlem ents —- panu
ją  nad całym ruchem morskim w 
południowej części pacyfiku.

W  M oskwie porozumienie ąn- 
glo -  holenderskie wywołało du
że wrażenie i posiało niepokój w  
sferach kierowniczych. Pdjoficjal 
na „P raw da" daje wyraz swoim 
obawom  o Bezpieczeństwo pozy 
c ji Z. S . R R. na Dalekim  W schu 
dzie i pisze z tej rac ji: „Sy tu acja  
nad brzegam i Pacyfiku jest tak 
sam o zaostrzona, ja k  ongi w r 
1914. M ocarstw a koior.jalne prz^ 
gotow ują przegrupowanie sił. Po 
rozumienie anglo -  holenderskie 
może być uważane jako  jeden z 
etanów na diodze, w iodącej do 
tego celu ."

W  związku z tym faktem, pozo 
sta je  doniosły w treści i znacze
niu dekret Rady Komisarzy Ludo 
wych i Centr. Komitetu W yko
nawczego partji kom unistycznej. 
Dekret ten je s t jednen: z najw aż
niejszych posunięć, jak ie poczy
niły Sow iety od dłuisżęgc czasu, 
a wchodzi on w życie z dnieh 1 
stycznia 1934 r Osnową dekre
tu je s t doprowadzenie do gęste
go zaludnienia dalekow rchod- 
nich kresów Unji Sow ieckiej, o - 
siedlame tam kolonistów  i  R osji 
europejskiej i przyznanie irn róż 
nych daleko sięgających ulg i 
przywilejów. Bezpośrednim skut 
kiera tych zamierzeń ma być 
wzmocnienie pozycji Z. S. [y l i 
na Dalekim Wschodzie na Wypa
dek wojny.

Program  kolonizacji l.i ,v 
dalekowschodnich ibpcli im 
trzy grupy: a ) nagęszczchię lud 
ności osiadłej, b ) iiw tdm m iię  ind 
ności tych kresów od wsżym ‘,.: di 
ciężarów  i ograniczeń, 'Immtfją- 
cych rózwój gospodarczy j k/rl;:i 
ralny n a  okres 10 ! *, >;} mimN' m 
nie w am nków  żyt jo w y d r Orhu mi 
ków na kresach i wdyłsi^hi^rre 
poczucia łączności m id ip G jjd n o  
ścią  D alekiego W scjii*iji:. h h .' /.- 
tą Unii. ’ V .

W  tym w ypadku' Oęistbpuj# 
rząd Z. S. R. R. oa pewnych za
sad swoich i obiecu je nie stawiać 
przeszkód w nabywaniu w łasno
ści pryw atnej. Przewidziane jest 
również podwyższenie per.syj i 
płac zarobkow ych; podwyżki te 
m ają w y n o sić  3 0  procent dlą in
żynierów i personelu ł echnicztm- 
go w górnictw ie, 20  procent d ii 
robotników fabrycznych, nauczy 
cieli i personelu sanitarnego, 10 
procent dla pracowników biuro
w ych, 5 0  proc. zwyżki żołdu dla 
żołnierzy . 20  procent pensji dla 
wyższych szarż w ojskow ych

Ja k  widać z powyższego, sy
tu acja na Dalekim W schodzie 
komplikuje się w dąlśzyhi ciągu, 
gdyż oorócz czynnika 'ryw aliza
c ji rosyjsko -  japońskie! przyby
w a nowy czynnik —  porozumie
nie holendersko -  angielskie, '<tó 
lego  ostrze —  słusznie czy  nie
słusznie —  zdaniem kó* o fic ja l
nych na Kremlu ma- b y ć ’Wymie
rzone przeciwko Z. S. K; "R. :

U ż y w a j  t y l k o  G f t r i a  
Triumf, N a r o d o w e , R e t o r i i

w s z ę d z s e  do n * * i a

' ' ' i ' '
—- Kiedy poznał p.m d m i^ ls r  

sw ojęj raątżonu i V 
, —  Po OŻSiflijtUAlU i  .
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Ze sportu
K rak o w scy  p iłk a rz e  triu m fu ją

K rak ó w  — H olan dja 4 :3  (3:3)
P o r o ie g r a n iu  meczu w B elg i i  nas:.a 

rep re z e n ta c ja  K rakow a wyjechała  do 
Hagi,  by t im  ro zeg rać  m iędzynarodo
we zawody piłkarsk ie  z rep re z e n ta c ją  
H oland ji  przy św ietle  elekrycznym.

W e  w to rek  bo isko  było ś liskie ,  a 
m ie jscam i była nawet woda.. K rak ow ia
nie mimo tak ieg o  b o is k a  odnieśli  za
służone zw ycięstwa, g r a ją c  poraź p ie r 
wszy przy św ie t le  elektrycznym, B r a m 
ki dla K rakow a u zyska li  C iszew ski 2 
M alczyk i P a z a r e k  po 1. Z g ra c z y  wy
różnili s ię  p rze dew szystk iem  Sm o czek  
i P azurek  z linji a taku, z pomocy K o- 
t la r cz y k  11. w ob ro nie  był lepszy P y-  
ckow ski.  Bram karz  K o cz w a ra  słaby. 
Sądziował p. L angenu s z Belg ji .

Z aw ieszo n e  k luby "p iłk arsk ie
P o z o s ta ją  nadal z a w ie ś :« n e  n a s tę 

p u jące  kluby piłkarsk ie  w okręgu k r a 
kowskim za niewyrównanie sk ładek 
w zględ a ie  innych naleź^tości na rzecz  
K .Z .O .P N .  .

F ablokt  Unia, Zwierzyniecki, Gwiaz
da S z t e r n ,  H akadur , Ju trz e n k a  Kraków, 
D ęb ro v ia ,  L e c b j * ,  Nowowiejski, So kół  
W ie l iczk a ,  P a tr ia ,  S ita  Kraków, B a r  
K o ch b a ,  Gwiazda K»uków, S t r z e le c  
Niepołomice,  Związek S t r z e le c k i  W e- 
l iczka ,  Ż .T .S ,  L e  gjon, O lim pia ,  C h e ł
mek, W isłoka . W olanka, S i ła  Kraft .

B a d a n ia  le k a rs k ie  p iłk arzy
Z arząd  K Z O P N .  wzywa poraź os ta 

tni tych w szystkich zawodników, k tó 
rzy do dnia dzis ie jszego nie byli  b a 
dani przez le k a rz a  Poradni  Sp ortow o- 
L e k a r s k ie j ,  by najdale j ' o ko. ca b ie 
żącego  m ies iąca  poddali  się  badaniu 
lekarskiem u.

Badania  lek arsk ie  odbywają się  c o 
dziennie za  w yjątkiem  so bó t  i niedziel 
w Poradni S p o rt .  L e k .  przy ul. Zwie
rzynieckie j  26, w godzinach ad  19-ej 
do 2 1 -sz e j .

R ozgryw ki zim ow e w g ra c h  
sp o rto w y ch

Rozgrywki zimowe w grach  s p o r to 
wych o pubar P .Z .G .S .  rozpoczynają  
się  w Krakow ie  w dniu 30. b. m. er-  
minarz rozgryw ek przedstaw ia s ię  na
s tę p u ją c o  :

K o szy k ó w k a m ę s k a :
'  30 .  grudnia b. r .  Y .  M. C. A : — O lsz a ,  
M ak k ab i— A . Z. S . ,  C r a c o v ia — W aw el,  
G a rb a rn ia — So k ó ł .  W  dniu 14.  I. ro -  
ze g ra n e  zo s ta n ą  półfinały, zaś w dniu 
2 0  I. 1934. finały. _

'K o szy k ó w k a ż e ń s k a :
7. stycznia 1934. G ra co v ia — Makkabi 

13. stycznia  1934. M akkab i  —C racovia .

S ia tk ó w k a  m ę s k a :
7. stycznia  ±934. S o k ó ł— W aw el,  O l 

sz a — A .Z .S . ,  Y .  M. C. A . — G arbarnio ,  
C r a co v la — Makkabi.

S ia tk ó w k a  ż e ń sk a  :
6. stycznia  1934 .  S o k ó ł  —  C raco v ia  

O lsz a — Y M C A . ,  S o k ó ł— M akkabi,  C rą-  
c o v ia - - Y M C A . ,  O ls z a — Makkabi, S o 
k ó ł— Y M C A . ,  M akkab i  - C r a c o v i a ,  S o 
k ół—  O ls z a ,  Y M C A .— Makkabi,  O lsza 
— C.racovia.

1 9 - le tn i  m łod z ien iec  u s i ło w a ł  
□dusić  o jc a ,  gdy nie o tr z y m a ł  

p ie n ią d z e  n a  w ódkę

W  domu A dam a Kulikowskie
go w W arszaw  ę przy ul. O stro w 
skie j 7 dosyć cz ę s to  d ochodzi
ło do awantur pomiędzy o jcem  
a jeg o  synem 19 letnim S ta n i
sławem.

M łodzieniec niemal codzien
nie dom agał się od o jca  pienię
dzy. G dy ich nie otrzym ywał—  
demolował lokal.

W cz o ra j  na tern t le  doszło  
do większej awantury.

Stanis ław  Kulikowski, o trzy 
mawszy od o jca  odm owną od
powiedź, rzucił się na n iego  i 
usiłował udusić.

Kulikowski o jc ie c  zdążył j e d 
nak w porę zawezwać pomocy 
Z brodniczego młodzieńca osa
dzono w areszcie .

Wyrodna matka
Nieznana kobieta pozostaw iła 

w bram ie domu przy ul. S ta r o 
w iślnej 65, dziecko płci męskiej 
o k o ło  2 mieriące liczące. D zie
ck o  oddano do Ż łóbka ,  zaś za 
matką prowadzi się poszukiwania.

K R O N I K A  K R A K O W A
Tajna fabryka dolarów w Krakowie

Poniżej przytaczam y szczegó
ły afery, k tóra miała m iejsce w 
Krakow ie o czem  donosiliśmy w 
m arcu.

R zecz  ca ła  z n a jd u je  swój p o 
czątek  w Dukli, gdzie do pani 
O ty l j i  F r ies ,  żony kupca, zg ło 
sił się handlowiec Czopp i za
prop onow ał je j  „pow ielanie" 
pieniędzy.

P . Czopp opcw .adał, iż o trzy
mał p ro p o zy c ję  od zna jom ych , 
którzy umieją pow ielać pienią
dze i to aż w w ysokości p ięc io 
krotnej.

Z achęcona  tak korzystną oka
zję p. F r ie s  zgodziła się na to  
i Czopp wezwał swych nowych 
znajomych te legraficznie  z K ra 
kowa do Dukli.
- R o z p o c z ę ł y  się prace „ labo
r a to r y jn e " .  U staw iono przywie
zioną przez „chem ik ów " ma
szynkę , do k tó re j  Fries włożyła 
bank not 20  Złotowy, po krótkim 
czasie w yjęła stamtąd dwa ban 
knoty  20-z ło tow e.

Z a c h ęc o n a  pierwszym su k ce
sem zgodziła się p. F r ies  na in
westowanie w iększego kapitału.

W  Banku Polskim zmieniła 
2 .0 0 0  dolarów na złote, k tóre  
miały zostać „pow ielone".

Nie doszło  je d n a k  do rozpo
c z ę ć  . prac, gdyż „ch e m ic y "  o- 
świadczyli,  że nie można zna 
leźć potrzebnych chemikalji i 
zachodzi konieczność wyjazdu 
do Krakow a, gdzie będzie mo
żna n aby ć odpov.'ednie m ater
iały-

P o  przyjefdzie do Krakow a 
„ch e m ic y "  zamieszkali w hotelu 
„L ondyńskim ". C a łe  towarzy
stwo zebrało  się następnie w p o 
koju hotelowym, gdzie miano 
przystąpić do pracy.

Czopp został wysłany na mia
sto, g d z ie  zakupił nożyczki, mi
seczki,  papiery oraz farbki, jak  
rów n ie t zmienił banknoty 20 
zlotowe na 500-z ło tow e.

P o  przyniesie.iiu m aterjału  za- 
braho się do dzieła, P .  F r ies

wręczyła „pow ielaczom " 17.600 
złotych, k tóre  zosta ły  ułożone 
pomiędzy arkusze papierą i zam
knięte we walizce

W szy scy  opuścili p okój unia 
wiając się, że przy jdą za godzi
nę, by w yjąć „pow ielone" p ie 
niądze.

P o  godi-irie zj?vriła się na 
miejscu p. F r i t s ,  czekała  dłuż
szy czas, a gdy „ c h e m ic y "  n.e 
nadchodzili, weszła do pokoju 
i otwarła walizkę. Ku swemu 
przerażeniu znalazła tam kołnie
rzyk krawatkę oraz kilka s t a 
rych gazet.

. O  wypadku tym zawiadomio
ne zosta ły  natychm iast władze 
policy jne w Krakow ie.

C ała  ta  ta  czwórka zasiądzie 
na ławie oskarżonych w dniu 
dzisiejszym w sądzie krakow 
skim, Rozprawa, która wywoła 
n iechybnie duże zainteresowa 
nie, toczyć się będzie przed 
sędzią drem Janickim

i.

Przybory
szkolne
z\ oA u m o
otrzymaćjmożna^za- znaczki, zawarte wkażdero

pudełku pasty do obuwia 
Erdal z czerwoną żabą. 

Im większe pudełko, tern więcej znaczków. 
W każdem mieście znajdują się sklepy, 
zamieniające bezpłatnie z n a c z k i  E i d a l  
W iadom ość^u każdego k u p c a  łub wprost:

„CHEMIMETAL‘ S. A. -  K R A K Ó W  
Szewska 1.

Znaczki ER  DA*, to rad o ść  i po;żytek dll a rnłoidzieży.
W.':

Rozprawa o fałszywe zeznan a
W cz o ra j  przed sądem okr 

karnym w K rakow ie odbyła  się 
sensacyjna  rozprawa przeciw J a 
nowi F ischerow i i Franciszkow i 
Pępkowi oskarżonych o to ,  że 
w kwietniu br. fałszywie o sk a r
żyli S tan is ław a P ęp k a  przed po
licją o kradzież platerów na

szkodę S t .  P eca  dzierżawcy fir 
my A ntoni H aw ełka, co  jes t  
p rzestępstw em  z art. 1 4 3  K K .

P o  przeprowadzonej rozprawie 
J .  F isc h e ra  uwolniono od winy 
i kary, m otyw ując tern, iż uczy
nił to z d o b re j  woli, nie wie
dząc, że podnje fałszywe zezna

nie , zaś przeciw  Fr. Pępkowi 
odbędzie się ponownie rozprawa, 
gdyż tenże nie zjawił się na 
wczorajszej rozprawie.

Rozpruwie przew. dr. Tra- 
ezewski, osk. prok. dr. Panek, 
b r o n i ł  a d n .  dr. G a b r y e l .

Potworna zbrodnia k. Krakowa
O d wielu lat w Zbydniowi- 

cach w powiecie krakowskim, 
w bezp ośrednie j  bliskości Ś w ią t
nik, zamieszkiwała K atarzy na  
F rasik .  K ochanek  je j ,  A ndrze j 
Struzik, w łóczęga i bandyta 
prze kilku laty  w yem igrow ał na 
rob oty  do F r a n c j i .

Frasik  ówna pozosta ła  sama, 
a ow ocem  je j  rozmaitych rom an
sów b y ł  cp łopczyk  jó z io ,  k tóry  
ujrzał świat dnia 28-go  stycznia  
1931  r.

Kiedy przed pięcioma miesią
cami Struzik  pow rócił z ro b ó t 
i przybył do F ia s ik ó w n y ,  nie 
ontuzjazmował się tym p rz y b y 
tkiem w domu swej dawnej przy
jaciółk i.  Spow odow ało to począt-

Szatańska zemsta porzuconej 
kochanki

Przed k.ikoma m iesiącam i w 
teatrzyku „ M ig n o n "  w W a rsz a 
w ie rozegrała  się dram atyczna  
s c e n a .  T o  57-le tn ia  S a b in a  L eo  
b lu zn ęła  kwasem s/irczanym w 
tw arz swemu przy jacielow i J a 
nowi Chażyńskiem u, ziemianino
wi z pod Warszawy, w k tóreg o  
m ajątku  przez szereg  la t była 
gospod y nią.

kowo niesnaski, a kłótnie o dzie
cko  powtarzały się często .

Przed dwoma lub trzema ty 
godniam i dziecko zniknęło  bez 
śladu. P o c z ę to  snuć rozmaite 
dom ysły,sąsiedzi zniknięcie dzie
cka  komentowali na najrozmaitsze 
sp o so b y , co  się jed n ak  naprawdę 
z trzyletnim  już Józ iem  Frasi-  
kiem sta ło  —  nikt nie wiedział.

W re sz c ie  do wiadomości po
lic ji  w Św iątn ik ach  doszły jakieś 
g łuche wieści, iż dziecko nie 
ży je , a zwłoki zosta ły  wrzucone 
do W is ły .  W s z c z ę to  d o ch o d z e 
nia w tym kierunku, przyczem 
odrazu pod ejrzane wydało się, 
że Struzik  znikł bez śladu. Z jego

Rozpaczliwy ten czyn pozDa- 
wił ziemianina na zawsze w zro
ku. J e s t  teraz ślepcem  i nie 
widzi już swej dawnej kochanki 
k tóra złamana i opuszczona za
ję ła  w czoraj ław ę oskarżonych. 
M ówiła, że nie m ogła znieść 
upokorzenia, g d y C h a ż y ń sk i usu
nął ją , ak ero  się zestarzała, gdy 
zwiędła je j  uroda i wziął inną, 
m łodą gosp odynię .

P o  przeprowadzonej rozprawie

poprzedniej przestępczej karjery 
policia doświadczała, że ilekroć 
coś g rubszego  przeskrobał,  u- 
la tn ia ł się.

F rasików na początkowo nie 
umiała w yjaśnić ta jem niczego 
zniknięcia je j  dziecka, lecz  pó
źnie j przyciśnięta  do muru w 
ogniu krzyżowych pytań, zeznała 
rzecz potworną.

D zieck o  zosta ło  zamordowane 
przez Struzika, a następnie wrzu
co n e  do p rzep ły w ające j w po
bliżu rzeki W ilgi.  Matkę przy
trzymano w areszcie  pod zarzu
tem współdziułania w zbrodni, 
chociaż  twierdzi iż dzi ;c.ko przed 
zabiciem bron iła .

o godz. 10  wiecz. sąd okręgowy 
o g ło s ił  wyrok skazujący Sabinę 
L eo  na 5 lat więzienia.

S a m o b ó js tw o )  s łu ż ą c e j  
w K r a k e w ie

W c z o ra j  rano zawezwano P o 
gotowie R atu nk o w e na ul. S e -  
reno F enna  14. do s łużące j Na- 
tal ji  Bak , lat 22 ,  k tóra zatruła 
się gazem świetlnym.

Lekarz pogotowia stwierdził 
zgon Bąków nej.____________

Repertuar
Teatr Miejski Pie iiądi to nie wszystko

Kina
A d n a :  „ E m m a "

,A poil i ,  „M is F l o r a "
A t la n t ic ,  „ S a b r a "
P ro m ie ń :  „ B e n  H u r “
Ś w it :  „ P o r c u z n ik  f la g o w y "
S ł o ń c e :  „ R a j  p o d l o t k ó w "
S z tu k a  „S ćh erlok  H o lm es  ‘
Uciecha* „ K r ó l  P e ch o w c ó w "
Ja n in a  S okołow ska i Ludw ik  
Sem poliński w  r tw ju —o p e re tc e  

w T e a trz e  ,,B a g a te la  *.

Na otw arcie  te a tr u  m uzycznego „ B a 
g a t e la "  grana będzie  po raz pierwszy 
w Krakow ie re w jo -o p e re tk a  pt. „ K r ó 
lestwo O p e r e tk i " .  R e w jo -o p e re tk a  ta  
g rrn a  T re k o ra o  yem gaw ędzen iem  w 
W arszawie przez długie m ies iące ,  b ę 
dzie napewno w K rakow ie  z przebojem  
sezonu. T em b ard zie j,  że głów ne ro le  
objęli  artyśc i  te j  miary j a k :  Ja n in a  
Kozłowska, Ja n in a  So kołow ska ,  Irena 
Soboltów na, Irena C ar n e ro ,  Lndw ik 
Sempoliński,  J e r z y  Sulima J a s z c z o łt ,  
Eugenjusz W ojnar ,  Zbigniew O p o lsk i,  
Michał D a n e ck i ,  o raz  w arszaw ski  z e 
sp ó ł  baletow y. Nowe deko rac je ,  ewo
luc je  ch oreo g raf iczn e  Eugenjusza W o j 
nara, przyczynia s ię  niewątpliwie do 
powodzenia premjery.

C ało ść  za inscenitow ana je s t  przez 
L u dw ik a  S e  n p olińsk iego ,  k tó ry  od 
szeregu  tygodni przygotow u je  „ K r ó l e 
stwo O p e r e t k i " .

P rem jera  te j  n ieco dzien n e j  rew ji-  
op eretk i  odbędzie się  w niedzielę ,  dnia 
24. bm. o gods.  8 '1 5  w ieczerem . B ile ty  
do nabycia od czw artku w k a s ie  T e  
atru „ B a g a te la " .

K rw aw a b ó jk a  n a  z ab aw ie  
b .  K r a k o w a

Dnia 2 kwietnia br .  odbywała 
się zabawa we wsi Krzyw aczka 
k. K rakow a. Ja k  zwykle przy 
tak.oj okazji doszło do b ó jk i  
między parobczakam i. Na S t e 
fana i Tadeusza Klim czoków 
napadli :  Edw Kisielewski, A n t .  
M roczek i Mich. D ąbrow a i tak 
ich pobili, że ty 'k o  natychm ia
stowa pomoc le karska  zdołała  
Klimczoków utrzymywać przy 
życiu. W czo ra i  napastnicy  s ta 
wali przed sądem okręgowym w 
Krakowie i trybunał w składzie: 
dr. Stuhr, dr. P ilarski,  d i.  Pa* 
leczny, skazał osk. K is ie lew 
skiego na 10 m ies. więzienia, 
osk. Mroczka na 8 mies., a osk. 
D ąbrowę na 6 mies. więzienia.

O sk .  prok. dr. Stawarsku 
S t r a s z n y  w y p a d e k

n a  T a r g o w ic y  M ie js k ie j
W ezw r no Pogotow ie R atu nk o

we do Mendla Krausa, handla
rza koni, zam, przy pl. K lep ar-  
skim, na targow .cę miejską, k tó 
ry doznał uszkodzenia lewej nogi 
wskutek kopnięcia przez konia. 
Pogotow ie  Ratunkow e odwiozło 
go do szpitala i  w. Łazarza.

Naiw ność lu d zka  n ie  m a g r a n ic
Rzepa W incenty , zam. K asp ro

wicza 11 zgłosił do polic ji ,  że 
na plantach obok ul. Szew skie j ,  
kupił od nieznanych osobników  
bezwartościowy pierścionek, rze
komo za złoty, za k tóry  zap ła 
c i ł  80  zł.

A r e s z to w a n ie  k om o rn ik a  
za n ad u ży cia

W dniu wczorajszym z p o lo ce -  
nia prok u ratora  zosta ł areszto* 
wany i osadzony w więzieniu k o 
mornik Zytkowski, m ający  swą 
siedzibę urzędową w miasteczku 
K rzepice  pod C zęstochow ą.

Przeprow adzona rew izja  w 
k ancelar ji  komornika wykazała 
wielkie nadużycia.

W y k ry to ,  że w kancelar ji  b ra 
kuje 300  akt urzędowych, które 
następnie znaleziono u je d n e g o  
z kupców w K rzepicach .

Stw ierdzono również wielkie 
nadużycia, p o lega jące  na tern, 
że komornik 'nkasow ał śc iąga
ne na drodze eg zek u c ji  p ienią
dze i nie w płacał pieniędzy tych 
ani do kąs skarbow ych ani wie
rzycielom.

W y ro k  n a  s z a n t a ż y s t ę
W  sądzie grodzkim w W ar

szawie przy ul. T rę b a ck ie j  o- 
g łoszono wyrok w p rocesie  p. 
Zdzisława jas iń sk ie g o ,  oskarżo
nego o szantażowanie rotmistrza 
Kazimira i jeg o  żony p. Zofji 
Kazimirowej.

W  wyn’’ku sprawy o szantaż 
sąd sk aza ł  Jas iń sk iego  n a ó m ie -  
sięcy więzienia.__________________

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  K raków  nl. Na Gródku 2  —  T e le fo n  1 7 3 -0 2  (od godz. 8 — 11 w p cł.)

C F N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w K ro n ice  krakow skie j  1 wiersz, mm. 5 0  gr. D robne 2 5  gr. za wyraz. Prenum erata m iesięczna zł. 2 '5 0  z odbiorem  w administracji.

O dpow sidzialny edaktor i w y d a w ca : A lfred  Kwiatkowski. D rukarnia  Monopol, K raków , Na G ró d k r  2 .


